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Przemknęła po Europie pogłoska, że Ito- 
°ya przyrzeka Chinom orężną pomoc do dal­
szego prowadzenia wojny z Japonią, czyli in- 
hemi słowy, że trzy mocarstwa, które wystą­
piły z zastrzeżeniami przeciw traktatowi, uło­
żonemu w Simonoseki, wesprą militarne ope- 
łacye Cfcin, jeśli one znowu się zaczną. Przy­
puszczając, że takie przyrzeczenie, jeżeli Ro- 
sya je dała, jest szczere, pozostaje rozważyć, 
aźah ono może być wykonane. Może być po­
moc dwojaka na morzu i na lądzie. Pierwsza 
będzie niedostateczna, bo flota japońska po­
większona kilkunastu okrętami, zdobytymi na 
Chinach, może śnuało się mierzyć z rosyjską 
eshadrą, chociaż ta liczy 37 statków, a to 
tembardzLj, że Japończycy mają pod bokiem 
8We porty, arsenały, warsztaty reparaeyjne i 
magazyny, rosyjska zaś eskadra ma to wszyst­
ko o tysiące mil od terenu działań wojennych. 
U osiada ona w tamtych stronach tylko jedno 
miasto nadmorskie AAładywostok, alo zaopatrzo­
ne tak źle, że podczas wojny dopiero co skoń­
czonej nas ml tam prawie głód w skutek 
braku dowozu żywność, z sąsiednich okolic 
chińskich. Do wojennej spółki z Rosyą za­
pewne Niemcy się nie posuną, choć jej asy­
stowały podczas wnoszenia zastrzeżeń przeciw 
traktatów: pokojowemu. Parę ani temu Tctge- 
blatt berliński doniósł, iż cesarz 'Wilhelm ofia­
rował niemiecką eskadrę na oceanie Spokojnym 
do dyspozycyi rosyjskiej i sam zaproponował, 
aby naczelną komendę n :d  nią objął admirał 
rosyjski. & ichsanzeigtr z oburzeniem zaprzeczył 
tej wiadomości i dodał przyt6in, aż Niemcy 
kie przewidują takiej sytuacyi, kićraby zmu­
siła je  do obnażema miecza. W idać z ‘ .ego 
Przynajmnie, to, że w Berlinie ni6 zamierza­
ją iś* az do wojGiinego końca. Oka/ało cię 
przy tern, że Niemcy, przyłączywszy się do ro­
syjskich zastrzezeń, miały jedynie na celu u- 
kiknąó tego faktu, iż z całej Europy jedna 
tylko Francy a sztaby ręka w rękę z Rosyą, 
coby w przyszłości oddziałało na stosunki w 
kasze części świata llamb. Nuchr. oznajmiły, 
ie sam Bismnrk doradził berlińskiemu rządowi 
Zaproponować Rosyi wspólną demonstracyę prze­
ciw traktatowi, aby w ten sposób okazać pe­
tersburskiemu rządowi, że i Niemcy dobrze ży­
czą Rosyi. Jest to zatem jedynie dyploma­
tyczny manewr, niety.Le przeciw Japonii, ile 
raczej przeciw Francyi , a ów manewr oczy­
wiście ni 3 będzie doprowadzony do manewru 
Wojennego. Jest jeszcze na oceanie Spokoj- 
kym silna eskadra francuska; pływa ona z 
rosyjską, lecz bardzo wątpliwa, czyby z nią 
także poszła na wojnę, bo dla Francyi jest 
całkiem obojętne, kto posiędzie południową 
Mandźuryę z Port-Arthurem: dla niej ważne,
aby Japonia me zabrała Formozy, lecz wła­
śnie o to znowu całkiem nie dba Rosya, 
owszem, na zabór Formozy przez Japonią po­
dwala, a pokorna Francya milczy, bo kiedy 
pan każe, sługa musi. Czy jednak i parla­
ment paryski będzie tak pokorny, jak rząd, 
o tern jeszcze sądzić nie można, a bez po­
zwolenia parLamentu i bez uchwalenia kredytu 
Wojennego niepodobna- rozpocząć orężnego za­
targu z Japonią. W  danej chwili jest tedy 
tuk, że na dyplomatyczną akcyę zgodziły się 
trzy europejskie mocarstwa, lecz stąd nie w y­
raka, że i na wojenną one się zgodzą, a zatem 
Rosj^a może z całą stanowczością liczyć tylko 
ha swoją eskadrę, ta zaś, jak rzekliśmy, je«t

za słaba do atakowania Japonii na je j własnych 
wodach.

Spójrzmy teraz, jaką pomoc Chinom może 
Rosya okazać na lądzie. W  całej wschodniej 
Syberyi posiada ona 10 batalionów liniowych, 
pełniących straż przy blisko dwiestu tysiącach 
skazańców; nadto 10  batalionów strzeleckich, 
2 ‘ , bataliony pieszych kozaków, 22  szwadro­
nów kozackich, 6 bateryi po ośm dział w ka­
żdej i około pięciu tysięcy straży granicznej, 
zorganizowanej militarnie, ale rozciągniętej od 
gór Ałtajskich aż do brzegów oceanu, czyli na 
długości blizko pięciu tysięcy kilometrów. 
Wszystkie tamtejsze bataliony stale liczą po 
450 szeregowców, jednakże, kiedy już się wojna 
Chin z  Japonią chyliła ku końcowi i Rosya 
zaczęła przewidywać następstwa japońskich 
zwycięstw, wówczas minister wojny jen. Wan- 
nowski zaczął wysyłać z Odesy, okrętami floty 
ochotnicze;, posiłki i zdołał wysłać ich tyle, 
że teraz każdy batalion liczy tam 970 szere- 
g  iwców, a każdy szwadron 200 koni. Można 
tedy przyjąć, że zostawiwszy tę samą straż 
przy skazańcach, Rosya tam rozporządza 25ciu 
tysiącami wojska, a jeśli ściągnie jeszcze całą 
straż graniczną, na co zresztą bardzo dużo czasu 
trzeba, to będzie miała 30tysięozny korpus. 
Dzis on nie jest ustawiony w jednym obozie, 
nieopodal domniemanego teatru wojny, lecz po­
dzielm y na małe oddziały zajmuje obszar 135 
tysięcy mil kwadratowych. A by złączyć go i 
uszykować, także czasu potrzbba, a w ię ; mo­
żna uważać, że już dziś może Rosya rozporzą­
dzić się tern, co ma pod AYłaclywostokiem, a 
zatem tylko szesnastu do ośmnastu tysiącami 
wojs' a. Choćby armia japońska gorsza była 
od rosyjskiej, gorsza nawet od tych wschodnio- 
syberyjskich batalionów, zaniedbanych militar­
nie, które nigdy wroga nie widziały, to i w ta­
kim razie wszystkie szanse są po stronie Ja­
ponii, która trzyma pod bronią w kraju 150.000 
żołnierzy, nie licząc oddziałów zajmujących 
chiński3 prowineye. Z Japonii do W ładywo- 
stoka trwa podróż morska 36 godzin, do bliż­
szych wybrzeży syberyjskich jeszcze króciej, 
zatem Japończycy mogą wylądować prędzej, 
niżdięRo->yanie obejrzą, i częściami roznieść ich 
bataliony. Oczywiście w Petersburgu wybornie 
znają ten stan rzeczy. Mogh ,ednak liczyć na 
zwykłą rosyjską taktykę, która polega na co ­
faniu "ię, na długiem unikaniu bitew, dopóki 
nieprzyjaciel nie zajmie dużych obszarów i przezto 
nie osłabnie, a wówczas już z siłami zebra- 
nemi na niego się rzucić. W  wojnie z Napo­
leonem lym  nic pożałowała Rosya, Witebska, 
Smoleńska, nawet M oskw y, najbardziej zalu­
dnionych i najbogatszych swych ziem,, tem-ci 
bardziej nie pożałowałaby stepów wsehodnio- 
syberyjskich. Aby je wszakże później można 
było odebrać i zbić nieprzyjai ieia, trzeba mieć 
pewność, że już nie morzem, które będzie za­
jęte przez flotę japońską lecz lądem da się z 
Europy ściągnąć wojsko i ogromne masy ży­
wności. Obejrzano się tedy, w jakim stanie jest 
środkowa część kolei syberyjskiej, która wedle 
obliczeń powinna być prawie gotowa. Jeszcze 
trochę wysiłku, i za jakie parę miesięcy mo- 
źnaby na niej ruch otworzyć Zbadano więc 
tę kolej i okazało się, że jej bardzo daleko do 
końca. Gdzieś przepadło 15 milionów rubli. 
Główny kierownik budowy inżynier Smirnow 
zastrzelił się, jego pomocnicy, inżynierowie Ada- 
durów i Padruskij, poszli do więzieni i, innym 
dano dymisyę i wzięto pod śledztwo. Ostate­
czn a  tedy trzeba zupełnie wykluczyć możli­
wość wojny. Jeśli o tern wszystkiem wic cała 
Europa, to również wiedzą Chiny, wie i Japo­
nia, zatem p erwsze z tych państw ni6 przyj­

mie zachęty do wspólnej wojny, bo może li­
czy  tylko na siebit, a drugie— wojny się nie 
zlęknie.

O cóż więc Rosyi idzie? Protestuje ona 
przeciw zaborowi przez Japonią południowej 
Mandźuryi, bo nie chce sąsiedztwa japońskiego, 
ale takie tłómaczenie jest złe, ho między R o­
syą a południową Mandżuryą leży cała Korea, 
więc chyba ją uważają Rosyanie za swą przy­
szłą własność. Protestuje także Rosya przeciw 
zaborowi Port-Arthuru już ze wzgiędu na Chi­
ny, bo z tego portu można stanąć w Pekinie 
w 24ob godzinach, a zatem CLiny będą zawsze 
zdane na łaskę i niełas tj. Japonii, co dła R o­
syi niewygodne To wszystko prawda. Aie z For­
mozy, na której zabór przez Japonię zgadza 
3ię dyplomaeya petersburska, można być w Pe­
kinie w trzech dniach. W ięc różnica ogromnie 
mała. Również zgadza się Rosya na oddanie 
Japonii wysepki Taku, tuż przy sa ,iym chiń­
skim lądzie, a z owej wysepki, uzbrojonej for­
tami, można być w Pekinie w ciągu doby. 
W ięc nie ma żadnej różnicy. Czegóż więc R o­
sya chce, podnosząc protosta, a nie migąu po­
przeć ich orężem? I dlaczego te pro esta nie 
są należycie umotywowane, chociaż można je 
umotywować, rozszerzywszy zakres samych pro­
testów. Takie, jak je  podała Rosya, są nieuza­
sadnione; rozległe - -  byłyby zrozumiałe. W ięc 
czem się to tłómaezy?

Tłumaczy się chęciąlotizymania odczepne- 
gc. Tak czyni ten, któremu nieboszczyk w te­
stamencie nic nie zapisał: protestuje przeciw 
prawomocności testamentu, aby od spadkobier­
cy coś urwać. Gdyby Rosya wysunęła wszyst­
kie swe zarzuty, miałaby wojnę, do której nie 
jest przygotowana ; więc wysunęła tak malucz­
kie, iżby Japonii odrazu nie ziazić do siebie, 
owszem zachęcić ją  do rokowań tylko z Peters- 
b .rg.em, a z pominięciem Berlina i Paryża. 
Berlinowi to wszystko jedno, bo on tylko grze­
czność wyświadczył Rosyi, a Paryżowi choć 
nie wszystko jedno, ale Francya od tego jest 
na dyplomatycznym orczyku Rosyi, aby jej się 
wysługiwała. Pozyskane przez Rosyę odezepne 
umorzy sprawę. Dlatego nikt w Europie nie 
przykłada wagi do głosów prasy rosyjskiej, 
które s.ę stały niezmiernie wojowniczemu

Z Cypru donoszą o ruchu panhelleńskim, 
który ogarnął tamtejszą ludność chrześcijańską 
i skłonił krewkich Cypryjczyków do tworzenia 
band na pól zbójeckich, na pół powstańczych. 
Przed paru tygodn 'mi donieśliśmy byli, że 
w parlamencie londyńskim rozprawiano o war­
tości Cypru dla Brytanii Minister finansów 
Harcourt oświadczył, że ta wyspa kosztuje 
już Anglię bardzo dużo, a żadnych dochodów 
nie daje. Nietylko obóz rządowy, ale i opozy- 
cya przygnała słuszność ministrowi. Chodziło 
tu o to, aby Anglia mugła nie płacić czynszu 
dzierżawnego do skarbu Porty za posiadanie 
Cypru, ale c: wyspiarze obrazib się o takie 
lekceważenie ich wartości pieniężnej, a zebraw­
szy się w stolicy swej Larnace, uchwalili we­
zwać Anglię, aby odstąpiła wyspę Greoyi, któ­
ra jest ojczyzną Cypryjczyków, poozem zaczęli 
swe zwy Je praktyki powstańcze, a l ' ponieważ 
nie mają odwag' zaczepiać Anglików, więc do­
kuczają swym współobywatelom muzułmańskie­
go wyznania, zwanych Turkami, cho iaż są 
także helleńskiego pochodzenia. Anglicy nie 
trzymają na tej wyspie wojska, odkąd przed 
paru miesiąc tmi przewieźli je  do Egiptu. Jest 
tam jeno trochę żandarmów i trochę moiskirj 
piechoty na okrętach. \Vięc powstańcy swobo­
dnie palą muzułmańskie wioski i maltretują lu­
dność. To oczywiście źle się skończy dla Cy­
pryjczyków.
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Izbie przedłożono piojekt pożyczki dla 
Bośnii w  kwocie 12 milionów zł Pożymzka ta 
służyć ma przede wszystkiem na zwrot kosztów 
budowy kolei bośniackich, na które oba rządy 
monarchn już wydały 4,200.000 zł., dalej na 
rozmaite inwestycye na tych Kolejach w kwo­
cie 4,900.000 z ł , wreszcie na budowę koszar 
wojskowych. Ponieważ kolej między feerąjewem 
a Zenieą przynosi czystego dociiodu 160.000, 
inne koleje zaś płacą coroczny procent 229.000 
zł., a oba rządy monarchii i dziś za umieszcze­
nie wojska i na inne potrzeby bardzo znaczne 
wydają sumy, bo rocznie około 135 000 zł., 
przeto na opłacanie procemów i na amortyza- 
cyę pożyczki dochody się znajdą. Pożyczka ta 
ma być spłacona w ciągu 60 lat, oprocentowa­
na będzie po 4"/t,, a coroczna rata wyniesie
531.000 zł. Rozwój Bośnii i Hercegowiny pod 
każdym względem jest uznania godnym, a naj­
lepszym jego dowodem jest już ten fakt, że 
kolej Zenioa Serajewo po opłacen iu kosztów za­
rządu przynosi czystego dochodu 160.000 zł., 
który starczyłby na oprocentowanie kosztów 
budowy innych kolei w Bośnii i Hercogowime 
(Mostar-Meikovie, Doboj-bibinhan). Nadto bu­
dżet krajowy zamyka się nadwyżką 74 270 zł. 
Kwtstya pożyczKi dla Bośnii miała też sweją 
stronę prawno-państwową, a mianowicie kto 
ma zaciągnąć pożyczkę ? Otóż zaciąga ją  B o­
śnie sama i z własnych dochodów płacić bę­
dzie proebnt i amortyzacyę. Gdyby jednak Bo­
śnii wskutek jakichś nieprzewidzianych okoli­
czności zabrakło środków do opłacania procen­
tów, rządy monarchii przecież musiałyby dla 
utrzymania własnego kredytu pokryć je j nie­
dobór. Fikcya własnej gospodarki finansowej 
Bośnii da się utrzymać tylko wśród bardzo 
szczęśhwych stosunków A  trudno przypuścić, 
aby kraj tak wyłącznie rolniczy, jak Bośnia, nie 
ucierpiał srodze skutkiem nie korzystne i zmia­
ny warunków zbytu na targu światowym. 
W  samych śliwkach, które jak wiadomo są je ­
dnym z głównych artykułów eksportu bośnia­
ckiego, różnice cen na niekorzyść eksporterów 
wyniosą za Lampanię dobiegającą do kresu kil­
ka set tysięcy zł.

Nie dziw, że coraz żywiej zwraca się agi- 
tacya przeciw wszelkim ułatwieniom celnym 
przjT sprowadzaniu zboża rosyjskiego i rumuń­
skiego. AV komisy i budżetowej mnożą się po- 
tycye o zniesienie wszelkich pizyr iiejów przy­
znanych młymom (jak sprowadzania pszenicy, 
żyta i innycn produktów bez opłaty cła, jeśli 
taką samą ilość przetworzonego produktu w y­
wożą i jeśli ten import potrzebny jest dla po­
lepszenia fabrykatów). Rolnicy bowiem uczu- 
wają dotkliwie każdą, choćby najmniejszą kon- 
kurenoyę.

Także produkeya fabryczna ciężkie prze­
chodzi czasy. Konkurencya tu jest dowolna, 
możliwość produkowania jest bowiem nieogra­
niczona. Żelaza n. p. można produkować nie­
mal w nieskończoność, podozas gdy uprawa 
zboża bez porównania więcej jest ogianiczona 
środkami naturaluemi, samą glebą i liczbą ro­
botnika. Żadna maszyna, nie zdoła zastąpić 
wielkiej zawsze ilości rąk potrzebnych do pra­
cy. A w przemyśle n. p. żelaznym każdy rok 
przynosi taki wzrost produkoyi, że dziś już 
niepodobna znaleźć nowych rymków, bo o 
każdy dawno toczą się walki zacięte.

AY AVęgrzecb do budowy okrętów nowego 
towarzystwa żeglugi potrzeba żelaza O dosta­
wę żelaza tego starały się w pierwszym rzę­
dzie fabryki węgierskie. Niektórych jednak ga-

tufików żelaza dostawm nie m ogą, bo ich nie 
wytwarzają.

Te gatunki zatem zamówiono w Austryi. 
Chodzi o dostawę 700 wagonów żelaza i nawet 
tak drobna dostawa wywołuje w AYiedniu za- 
dowolnienie, że „Alpine Montan-Gesellschaft“ 
i towarzystwo piaskiego przenrysłu żelaznego 
przecież będą miały jakie takie zajęcie w chw„- 
14, kiedy konsteliacya przemysłowa bardzo jest 
niekorzystna, kiedy i w Niemczech i w Au- 
stryi konkurencya wydziera sobie każdą spo­
sobność zbytu towaru. A  z jaką cierpkością 
użalaiy się pism?, tutejsze, że węgierskie war­
sztaty okrętowe mają widoczną tendeneye po­
pierania tylko węgierskiego przemysłu żelaza, 
że w gazetach peszteńskich mówi się zawsze 
tydko o krejowym przemyśle, dla któiego 
szczególne względy należy mieć. Trudno tc je ­
dnak odmienić. Rolnictwo upada, a ludność 
z konieczności prz rzuea się do przemysłu. 
AV 10 latach, od 1880 do 1890 roku, spadi w 
Austryi udział procentowy ludności w  pracy 
przy roli z 69-2 proc. na 62‘4 proc. Przemysł 
zaś mimo pokładanych w nim nadziei, mimo 
nadzwyczajnych ułatwień, mimo opieki użycza­
ne,̂  mu we wszystkich traktatach handlowych, 
rozwijać się nie może.

Ze wszystkiego widać, że ofiarowano w 
łatach ostatnich za wiele na niemożliwe eelo. 
Chciano zmierzyć się z przemysłem Niemiec, 
na który pewne sfery patrzą jak na idea! — a 
na to Auscro AYęgry nie maja jeszcze środków. 
Okres, przez który nandel monai ch :. teraz prze­
chodzi, jest bardzo ciężki i w takim czasie naj­
mniej chy a wypadało poświęcać interesy 
większości, t. j. zdrowy '•oewój rolnmtwa dla 
niepewnego rozwoju przemysłu.

Londyn 23 kwietnia.
(T ) Nad wszystkin i wy packam bieżą­

cego życia góruje tutaj Apostolskie pismo Ojca 
św. wystosowane pod dniem 14 b. m. do na­
rodu angielskiego, do tych jego członków, któ­
rzy szukają Królestwa Chrystusowego w je ­
dności wiary. Było wiadomem, od chwili, gdy 
głowa katolickiego angielskiego kościoła, kar­
dynał Yaughan, udał się „ad hmina apostoło- 
rum“, że Ojciec św. odezwie się do tutejszegc 
społeczeństwa. Pominn najrozmaitszych pogłosek, 
tendencyjnie nieraz fałszywych, rozsiewanych 
przez zelantów anglikańskiego państwowego 
kościoła, istniała aż do ostatniej chwil’ najzu­
pełniejsza niewiadomość co do osnowy głosu, 
co się naał wznieść ze Stolicy Apostolskiej. Ja­
kie obawy istniały wśród dygnnarzy anglikań­
skiego kościoła, pokazała protesuacya- p Ben­
sona, aioy biskupa (Janterbury i prymasa Anglii, 
który nie wiedząc jeszcze co Leon X III  wypowie 
i nie czekając na Jego odezwę, pośpieszył się 
zaprotestować, że o połączeniu się z Kościołem 
katolickim mowy b y : nie może.

Trzeba zbyt mało znać nastrój ducha 
Ojca sw., który się tylu wielkimi zamanifesto­
wał czynam* aby podejrzywać go o tendeneye 
całkiem mu obue. Po tern, co uczynił dla spro­
wadzenia kościołów wschodu do Unii z R zy­
mem, musi mu, naturalnie, leżeć na sercu przy­
gotowanie takiej jedności z Anglią, która 
była przez trzynaście wieków prawowierną 
c irką Kościoła, a dopiero od trzech Wieków 
zerwała z nim z Wiązek, zachowując wszelako, 
więcej aniżeli jakikoiwi«k inny organizm pro­
testancki, instytuoyi katolickich u siebie. Ale 
Ojciec św właśnie dlatego, że gorąco pragnąć 
musi zjednoczenia chrześcijańskiej, owczarni nie 
łudzi się co do trudności jakie to zjednoczeni* 
ma przed sobą. Gięboki i biegły dypiumata, 
me mógł ani na chwilę przedsięwziąć kroków,
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0 prądach myśli narodową
Napisał Alfred Szczepański

(Ciąg dalszy).
Jed> nem ocaleniem jest utrzymanm bytu 

narodowego. Podniesiono pospiesznie zarzut, że 
to frazes, że autor nie określa w czem leży to 
Utrzymanie bytu narodowego, co zawiera ta 
prawda. Sądzę, że kto utrzymanie bytu naro­
dowego nazywa frazesem, kto przypuszcza, że 
myślący Polak każdy nie zna treści tego ha­
sła. ten już chyba ogółow ubliża Ale autor 
w tomie trzecim obszernie treść tego hasła 
wyłaszeza, tam Więc czytelnika i przeciwników 
autora odsyłam.

AWżnośe atoli tego hasła jeszcze bliżej 
podmesć się godz: Zaznaczyłam poprzednio, że 
naród i najwspanialsza jego liteiatura polity­
czna w ubiegłych wie kaeh nie znała kwestyi 
narodowości; sprawy z nią zw-iązane, były zu- 
pdnie zaniedbane. Po rozbiorach obudziło się 
poczucie i świadomość narodowość Dzisiaj no- 
We już prądy umysły zatruwają. Socyahzm w y­
rzeka się ojczyzny i narodowości, uważa je  za 
przeszkody na swojej drodze. Nowe prędy lite­
rackie te -„nowinki “ na obcym grurn ie wyro­
słe i w innych warunkach, a do nas przeno­
szone, symboli styczne, neomistyczne, nowe prą­
dy filozofii ciemnej „ludzkieju i ciemnej „nad­
ludzkieju zawierają w sobie przeliczne, sprze­
czne z sobą żywioły — nie znają wszakże ani 
narodowości, am patryotyzmu. AV takiej zawie­
rusze duchów i społeczeństw występuje autor, 
który na czele stawia narodowość i jej utrzy­
manie i pracę dla zasilania jej, jako węgla, ja­
ko kolebki, jako eliksiru ziemskiej trwałości 
własnego społeczeństwa. który powiada naro­
dów straciłeś wiele, musisz z pokorą i skru 
chą poddać się konieczności, ale nie potrzebu­
jesz rozpaczać, j e ż e l i  n i e  z a t r a c i s z  sam 
s i e b i e. Praca około bytu, życia to ocalenie. 
To me pesynJzm, ale dodatnia polityka, to de­
ska ratunku która w teraźniejszem położeniu

za okręt wystarczyć i może 1 muji. A  deskę tę 
podaje autor w porę, gdy właśnie narodowość 
jako taka na największe przez nowe prądy na­
rażoną jest niebezpieczeństwa

Jest to okoliczność pomyślna, że dzieło 
Koźmiana wywołało namiętną wrzawę przeci­
wników, którzy jeszcze nie chcą, czy nie mo­
gą wyzwolić się z więzów b y ł y c h  stronnictw 
i przejrzeć. Ta wrzawa bowiem zwraca uwagę 
ogółu na dzieło, pobudza iekawość, a byle je 
ludzie tylko czytali, to prawda zwycięży. 
A  przecież ta wrzawa jest poniekąd dz'wną. 
AYskazałem już, źe dzieło Koźrmana nie jest 
niespodzitnem zjawiskiem, ale ostatnim, loi- 
cznj m wyrazem prądu myśli narodowej, prze­
bijającej się na wyżyny ogólnego uznania w li­
teraturze politycznej od r. 1863. Zarody i bły­
ski tej m jśli politycznej pojawiały się nieraz 
w ciągu lat trzydziestu; i nie jest obojętnem 
dla rozpoznania się w stosunkach naszych po­
szukiwanie tych zarodów i błysków.

AVięc przytoczę tu z pracy p. t. „Póki mjr 
żyjem yu w Ozi nmku / oznctmkim ogłoszonej, 
wyraźny, o ile mi się zdaje, komentarz do 
twierdzenia o stopniowem kiełkowaniu poli­
tycznej myśli. Praca fa opiera się na prawdzie, 
że utrzymanie życia narodu, to podstawa całej 
polityki narodowej; więc . p o i■ my żyjemy 
niewolno rozpaczać. AYykazano tam dodatni 
bilans życia narodowego na kaźdem polu, wy- 
naki zadziwiające, wzbudzające otuchę po po­
gromie. Do aktywów policzono fam także mo­
ralne, umysłowe, polityczne, zdobyte w do­
świadczeniu prawdy i przekonania. Powie­
dziano tam

„Nauczył śmy się nie liczyć na Europę, 
na dyplomacyę, na mocarstwa, na rządy, bo 
wszystkie nas zawiodły. Na s;ebie tylko Jiczyć 
możemy, na własny dorobek... na to, żeby być, 
w miarę sił, ale określoną, dodatnią liczbą i 
faktem...

„Nauczyliśmy się nie liczyć na ludy, na

rewolucye, bo wszystkie nas zaw iodły; nawet 
z ich sprzyjania tylko straty dla nas wynikały.

„Naliczyliśmy się, że naczelnym d igmatem 
politycznym dla nas musi być ten-, ż e : nie ma 
położenia bez wyjścia, źe należy wszędzie i 
zawsze szukać modw vivemliJ byle się ratować, 
utrzymać, być, żyć A  gdzie modus v w.nd mi­
mo naszej l o j a l n o ś c i  wyszukać się nie da, 
tam warunki bytu i ratunku musimy znajdo­
wać wyłącznie w sobie, w wewnętrznych, do­
mowych, rodzinnych i społecznych zasobach i 
( notach i w tych zak esach pracy, których ża­
den i najsroższy polityczny, narodowy i reli­
gijny ucisk zamknąć dla nas nie muże.

„Nauczyliśmy się, że warunków ciężkiego 
bytu narodowego, że dorobku całych pokoleń 
na ryzyko hazardów narażać niewolno. Niko­
mu niewolno brać na własną rękę odpowie­
dzialności za cały naród i dolę jego. Zyska­
liśmy tę męską czujność, że już więcej żaane- 
mi, ani wewnętrznemi, ani zewnętrznemi nie­
spodziankami naród zaskoczyć się me da. Z y ­
skaliśmy o d w a g ę  o d p o r u  p r z e c i w k o  
m ę c z e ń s t w u ,  które bywało nieraz naszym 
zbytkiem, a na dzisiaj wiemy, że łatwiej dać 
życie raz, niż d a w a ć i e c i ą g l e ,  cierpiąc, 
a pracując, byle rzeczywiście pracować.

„Nauczyliśmy się, że ani dla równowag* 
europejskiej, am dla zbawienia -świata nie je­
steśmy nieodzownym warunkiem; że an. ludy, 
ani rządy konieczności odbudowania Polski nie 
uznają; że nie jesteśmy Chrystusem narodów i 
nie mamy wyjątkowej jakiejś misyi; że jedni 
są przeciw nam, drugim nie na nas nie należy, 
a innych nie ma. To doświadczanie i przeko­
nanie nie demoralizuje nas, przeciwnie p r z e j ­
r z e l i ś m y .

„Świat zaprzecza nam n&wet naszych hi­
storycznych zasług i jeden jest tylko sposób 
zdobycia sobie uznania i głosu: być, trwać dzi- 
siaj, a sposobić się na jutro. To towanie. to 
przetrwanie nie zależy od tego, co o nas inn; 
mniemają, czego nam życzą; lecz jedynie od 
tego, jak my się sami czujemy, od tego, że­

byśmy rośli, nie dając się brać ani rozpaczy, 
bo do niej nie ma powodu, am nie dająo się 
porywać złudzeniom, bo tego nam już nie­
wolno.

„Nauczyliśmy się, że istotny dorobek i 
siła jest owocem tylko takiej pracy, która jest 
■szczerą i dąży do właściwego celu, a nie jest 
p o z o r e m ,  m a s k ą  dla celów innej katego- 
ryi. Dawniej bywało inaczej; wiódł ślepy ku­
lawego i źle im się działo.

Wiemy, że skuteczność pracy od jej po­
działu zależy; że wszelka nieszczera, udawana, 
pozorna praca, mająca n i b y  wyższe cele 
osłaniać, jest oszukiwaniem samego siebie, a 
dla nieprzyjaciół powodem do prześladowań. 
Każdy w swoim zawodzie, jeżeli potrafi siać, 
zbierać, oszczędzać i przykładem świecić, tak 
w zakresie materyainej, jak moralnej i intelek­
tualnej’ pracy, to całość się zmży, będzie do­
robek; nie zabraknie wtedy i dla polityk1 głosu, 
ręki i ziemi pod nogami. Tylko siłą faktów, 
to jest siłą sumy wszelakiej pracy, możemy się 
ostać i doczekać się.

„Nauczyliśmy się, źe panowanie frazesu 
jest samobójstwem. ze deklamacye patryotyczne 
są tanią i pustą łupiną.

„Nauczyliśmy się słuchać na trzeźwo zdro­
wego rozsądku; nie wyciągamy rąk do księży­
ca, niepodobieństwa nie nęcą nas, obliczamy 
się z chwilą i z jej daneini; usiłujemy prowa­
dzić się praktycznie i politycznie (to są syno­
nimy), być jako węże i gołębm, a zaprawdę 
ideały na tern nie tracą i nie cierpią.

, Lecz kiedyż stanie gmach ? Jedyne od­
powiedź jest następna: Każdego pokolenia rze­
czą jest znosie cegły, budowę posuwać W  tein 
tkwi radość zadowolnienie i duma. Każdego 
pokolenia zadaniem jest drzewa sadz.ć, pielę­
gnować, zabezpieczać ich wzrost, a czyniąc to, 
może umierać spokojnie z tą pewnością, że je­
go drzewa będą > woce rodziiy Każde pokole­
nie pracować powinno dla swoich następców; 
jest to za lanie wzniosłe, nie rozpaczliwe, sta­
teczne i pogodne, pełne pocmch i otuchy. Pra­

ca ta łatwiejszą jest dzisiaj pod względem ety­
cznym. Przed naszymi poprzednikami i przbd 
nami pomekąd stary rozmaite drogi otwarte; 
wszystkie nęciły, czy były proste, czy dalekie; 
sumienia się wanały, rozumy się ważyły, se^ca 
się rwały, nękane niepewnością. D la  n a s  
w s z y s t k i e  o w e  d r o g i  s ą  j u ż  w y ­
p r ó b o w a n e ;  znamy ich wartość, kierunek 
i ujście. Nasze zaś drogi wskazane są dawnemi 
i świeżemi doświadczeniami, a czy dobrze nas 
wiodą, to możemy spiawdzac codziennie. J w tem 
leży także jedna z ich zalet ?

„Skarbnicę ideałów mamy w poezyi, w sztu­
ce, w pamiątkach i w sercach!... Nie chcemy i 
nie maiiij potrzeby obnosić się z nim1 na po­
kaz po_ publicznych rynkach...

„Zycie jest twarde i drobiazgowe; wyma­
gania jego nakazują zbierać grosz do grosza, 
miarkę do miarki, stawiać krok po kroku, 
wspólnemi siłami, w rniaię możności i warun­
ków, byle nie ustawać, nie nie trwonić, poma­
gać sobie nawzajem, a nie zazdrościć i nie po- 
dejrzywać; nie krzywdzie .się nawzajem, nie 
umniejszać liczby pracowników; nie wmawiać 
w siebie, nie luaz* się, ale i nie trwożyć so­
bą... dopóki widzime, ie  każde nowe pokolenie 
zaciąga się pod nieprzemienne znaki narodowe. 
Przyszłość nasza jest dla nas rzeczywistością 
i będzie nią dla naszych następców, dopók: bę­
dą trwać i postępować temi długami, na któ­
rych się gromadzi, czerpie, wzmacnia. Potrzeba 
żeby każde pokolenie wiedziało co to jest ży­
cie i jakie są jego obowiązki, a wtedy każde 
będzie mogło i będzie miało prawo śpiewać 
„pók my żyjem y14 i każde wychowa swoich 
znowu następców w tej tradycyi zabezpiecza 
jącej życie, więc przeszłość.

„W ięc nie można stawiać pytania kiedy 
gmach stanie? — można, tylko rozważać: jau. 
trzeba, żeby naród i każdy Polak żył i działał 
ażeby ż y c i e  n a r o d u  u t r z y m a ć 44.
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któreby długoletnią i wytrwałą działalność jego 
przedctawicieli zniweczyć mogły Mając po 
swej strome czas, na/silni ijszego ze sprzymie­
rzeńców, nie potrzebuje okazywać najmniejszej 
niecierpliwości.

List apostolski obecny odpowiada najzu­
pełniej i potrzebom chwili, i stosunkom tera­
źniejszym, Treścią i tonem swoim jest godny 
tej potężnej osobistości, kcóra go w duchu swym 
poczęła i wygłosiła. W ielki biskup Piotrowej 
Stolicy odzywa się do naroau anglikańskiego 
jako Oiciec duchowny, odzywa się słcwami m i­
łości i błogosław ienstwa. J aki paliczek to dla tych, 
którzy zapowiadali pioruny, gwałtowną propa­
gandę, groźby i przekleństwa! Ojciecśw. przypo­
mina ojcowską pieczołowitość, jaką zawsze Sto­
li ia Apostolska okazywała Anglii od czasów 
G rzegorza św. i wymienia zasługi jakie wzglę­
dem niej położyła. Dla odszczepiencow nawet 
ma tylko słowa uznania i pobłażliwości. W y ­
sławia poboźnosi Anglików, ich głęboką cześć 
dla Ewangelii, ich dzieła miłosierdzia chrześcijań­
skiego i nie pomija nawet reform socyalnych 
około których sie krzątają i ku których rozw a­
żaniu Ojciec św sam się tyle przyczynił. 
Utwierdza wiernych sobie synów Kościoła 
w ich wierze, zachęca tych, którzy przez świa­
towe względy nie śmieją swojej wiary ujawnić, 
ażeby śmiało stanęli przy sztandarze swego 
wyznania, ale nawet tym, którzy się jeszcze 
zdała od Kościoła trzymaj;',, udziela swe ojco­
wskie słowa pociechy i miłości, wzywa ich do 
wspólnej modlitwy i zapowiada zbawienie przez 
Wxarę. Nie ma w całym tym Apostolskim li­
ście ani jednego słowa, ani jednego zwrotu, 
któreby mogiy zadrasnąć uczucia Anglików 
protestantów. W szyscy skłonić się muszą przed 
majestatem wielkiego starca, który modli się i 
błogosławi.

Za wcześnie byłoby mówić dzisiaj, w dwa 
dni zaledwie po ogłoszeniu tego Listu, o na­
stępstwach jakie za sobą pociągnie, a nawet o 
vraźeniu iakie wywołał. Świat polityczny jest 

jeszcze pomimo otwarcia parlamentu, na wa- 
kacyach. Nic on zresztą o tej sprawie, czysto 
moralnej, czysto duchowej, powiedzieć nie może. 
Gdyby Ojciec św., jak to zapowiadano, wysto­
sował był odezwę do anglikańskiego duchowień­
stwa oświadczył mu na jakich warunkach 
przyjmie je  do Kościoła, rzeczy wzięłyby natu­
ralnie inny obrót. Ale istotnie trzeba było 
dużej dozy naiwności, aby coś podobnego przy­
puszczać ’ Chwila układów nie nadeszła jeszcze, 
i byłoby niewczesnem zamiary Stolicy Apo­
stolskiej wygłaszać. Cały świat wie zresztą, 
źe kościół anglikański jest inscytuoyą państwo­
wą, źe zatem potrzebaby zgody parlamentu, 
udziału rządu, sankcyi korony, ażeby znieść 
tę orgauizacyę i zaprowadzić naród angielski 
na łono katolicyzmu. O niczempodobnem mowy 
obeeme nie ma. Mogły jakieś gorączkowe u- 
mysły roić urzeczywistnienie już teraz takiego 
nawrócenia ryczałtowego Anglii, ale nie można 
ani na chwLę przypuścić, ażeby w Stolicy 
Apostolskiej fogo rodzaju złudzeniami się kar­
miono.

Wystarcza zresztą spojrzeć rzeczywistości 
śmiało w oczy, ażeby nal>ra<_ otuchy co do 
przyszłości katolicyzmu w Anglii. Są jeszcze 
ludzie, którzy pamiętają czaty gdy się rozlo- 
gał złowieszczy krzyk „No popery“ , gdy ka­
tolicyzm prześladowany był przez konstytucyę, 
przez prawo, przez społeczeństwo. A  obecnie! 
Liczba wyzrawców katolicyzmu, jawnie odpra­
wiających ceremonie religijne, wynosi już w pro­
testanckiej Anglii — pomijając katolicką Irlan- 
dyę —  dwa miliony. Jest do 2000 kościołów i 
kaplic katolickich, budują się jedne po drugich 
wspaniałe katedry, mnożą się seminarya, kla­
sztory, pews a ą fundacye i roi się cały szereg 
oiganizaeyj i instytucyj na gruncie płodnym, 
przygotowanym przez duchowieństwo katoli­
ckie. Liczba tych duchownych wynosi około 
4000. Piętnastu biskupów, stanowiących pod 
prymasem Anglii prowincyę Westminsterską, 
kieruje losanu kościoła, który nie przestał być 
wojującym i który czc je, że ma obowiązek je­
dną prowincyę zdobywać po drugiej. Dzięki 
światłemu wyborowi książąt Kościoła, dokony­
wanemu przez Rzym, kościcł angielski miał 
z kolei tak znakomitych arcybiskupów jak kar­
dynałowie: Wieseman, Newman Uann.ng. Każ­
demu z nich inne przypadło zadanie, ale każdy 
wy Wxnzał się ze swego znakomicie, jod o tern 
świadczy historya niedawnych dat. Kardynał 
Wieseman zdobył dla słabego jeszcze wówczas 
zawiązku katolicyzmu poparcie wielkich ma­
gnackich rodzin i podstawę materyalną. Kardy­
nał Newman, przez swój geniusz organizacyjny 
i nieporównaną wiedzę teologiczną, rozszerzył 
i utwierdził stanowisko katolicyzmu na ziemi 
angielskiej. Kardynał Manning, ta wspaniała 
w swej ascetycznej czystości postać, pozyskał 
przez swój filantropijny zapał i poświęcenie bez 
granie serce masy ludowej. Przeciwko kościo­
łowi anglikańskiemu, koścmłowi klas uprzywi­
lejowanych, postawił katolicyzm, kościół ludo­
wa. A  ów pół miliona proletarj uszy ludzi 
wszech stanów i wyznań, co szedł przed trze­
ma laty za ego trumną, za świadczył, że kato­
licyzm jest już teraz w Anglii kościołem naro­
dowym i że żadne prześladowanie, żadna reak-
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Z A  M O R Z A M I
(Ciąg dalszy).

Wnętrze demu, zamieszkałego przez tego 
człowieka, jest, także typowo iantasty :zne. 
W około widać wszędzie obrazy: płótna Caro- 
ta, pierwszorzędnej piękności, Tioyona, De- 
cainpsa, Courbeta i Dalacroix. Tego ostatnie­
go jest wi lok brzegów w Marokko. Stanąwszy 
przed tym wspaniałym obrazem, nie chciałem 
wprost wierzyć mym oczom. Sporo lat temu 
oglądałem to płótno, później szukałem go w 
różnych zbiorach publicznych i prywatnych i 
nikt nie mógł mi wskazać, gdzie się podziało. 
Aż oto odnalazłem ji tutaj.

Jaką drogę odbyło to płutno, zanim z 
pracowni malarza zawędrowało do galeryi amę- 
n kańskiego milionera ? Widziałem w Balti­
more w zbiorach innego „magnata11, innej ko­
lei. komplet rysunków de BaryCgo i tegiż sa­
mego Delacroi. „Chrystusa śpiącego podczas 
^ 5̂  —  dalej obrazy: Fromentina, Bfcrota,
Troyona, Bounata i innych najlepszych inala- 
la rzu w  Francy i. Jakim popędom ulegają ci zbo- 
gacdii spekulanci, zbierając skarby sztuki tak 
obcej ich zawodowi i namiętnościom całego ich 
życia ?

Zdaje mi się, iż dzieje się to za prawą 
tego dążenia do kultury, tej tęsknoty do roz­
rywek umysłowych wspólnych wszystkim lu-

3ya urzędowego anglikanizmu wyrugować go 
nie potran.

Obecnie głową kościoła jest kardynał Yau- 
ghan. Zbyt krótko zasiada na arcybiskupim 
swym tronie, aby się miałc prawo osądzać ca­
łość jego działalności. W iele powodów naka­
zuje pod tym względem dyskrecyę. Nie waha- 
my się jednak powiedzieć, że jest on w zupeł­
ności godnym owych poprzedników następcą. 
Rozumie swą rolę i działa w jej duchu. Jeżeli 
kto, to on mógł odradzać wszelkich zbyt natar­
czywych kroków w propagandzie, W ie , że 
wszystko zależy od indywidualnej akcyi, od na­
wracania jednostek i rodzin, i że nic-ego spo­
dziewać się nie można od ukonstytuowanych 
organizmów anglikańskiego duchowieństwa. 
Jest w pośród rozmaitych odcieni protestanty­
zmu tutejszego kima, które pod wpływem ka­
tolicyzmu przeistaczają mę i coraz bardziej do 
mego zbliżają. Takimi są, między innymi, ry- 
tuaiiści. Utrzyntywać związek z nimi, przycią­
gać ich do ciebie, a przez nich oddziaływać na 
coraz szersze kręgi społeczeństwa angielskiego 
— oto polityka wewnętrzna, z którą kardynai 
Yaughan się nie tai. Dała mu już ona i da 
świetne owcce w przyszłości, Nikt zresztą sze­
rzej od tego purpurata zadania swego nie po­
jął i zdumiewającą jest wielostronność jego 
działalności. Buduje sem.narya, urządza mmye, 
organizuje stowarzyszenie propagandy, zabiera 
się do wzniesienia w Londynie wspaniałej ka­
tedry, urządza wystawę sztuki chrześcijańskiej, 
która brdzie nowym dowodem żywotności i po­
tęgi katolicyzmu.

Po takim wodzu, po takiej armii, można 
spodziewać się zaiste nie jednej bitwy wygra­
nej a mierząc okiam już pozycye zdobyte je ­
dne po drugiej w ostatnich lat dziesiątkach, 
rozumie się dlaczego obecny lu t apostolski Le­
ona X III  takim być musiał, łanim, a nie in­
nym. Droga jest dzisiaj ubitą : wystarcza isć 
po niej wytrwale, a cel ostateczny, oddalony 
jeszcze, z kaźdem nowem pokoleniem zbliżać 
się będzie.

W ybaczy nam zapewne czytelnik, żeśmy 
się nad tą sprawą rozpisali : znaczenie-jej prze­
wyższa o całą głowę wszystkie mne na po­
rządku dziennym stojące. Ale i innych wa­
żnych nie brakuje. Jedną z nich jest stanowi­
sko jakie Anglia zajmie wobeo zakończonej 
wojny na azyatyckim Wschodzie. Podczas gdy 
Rosya, Irancya i Niemcy wyrażają obawy, 
ażeby tryumfująca Japonia nie zniweczyła upo­
korzonych Chin i usiłują zabezpieczyć dla E u­
ropy wpływ i korzyści, do jakicn pretenduje, 
Anglia, jak dotąd, nie przyłączyła się do tej 
dyplomatycznej kampanii i trzyma się w odo­
sobnieniu, które dla jednych groźnem, dla dru­
gich co najmniej podejrzanem się wydaje. 
Wprawdzie nie ir c ;:na samej przez się, tej sy­
stematycznej neutralności, nic zarzucić. Ale 
świat dyplomatyczny wie, źe protestacye Eu­
ropy o tyle tylko mają szanse powodzenia, o ile 
sformułowane będą jednomyślnie i solidarnie. 
Brak udziału W ielkiej Brytanii, pierwszego 
z azyatyckh h mocarstw, jest ujmą dla europej­
skiej akcy i.

Tern większe zarzuty ściąga na siebie po­
stawa obecna A n g b i, że w pierwszej fazie 
wojny stanowczo manifestowała swe sympatye 
dla Chin. Nie są tajemnicą manewra admirała 
Freemantle, który osłaniał flotę chińską. Ani 
ten krok, ani wiele innych podobnych, nie mo­
gły byó przedsięwzięte bez wyraźnego zlecenia 
gabinetu Saint-James. Obecnie zaszła całkowi­
ta zmiana frontu, i Anglia kokietuje z Japo­
nią, zostawiając j e j , na pozór przynajmniej, 
wszelką swobodę działania z pokonanym nie­
przyjacielem. Nie wystarcza powiedzieć, źe jest 
to schlebianie mateiyalnej s ile ; ruuszą być po­
wody inne, natury bardziej realistycznej. Ci co 
przypominają, źe Anglia zawarła traktat han­
dlowy z Japonią i że jej dobiobyt leży w jej 
interesach, dotykają tylko pozornie samej isto­
ty kwestyi, tak samo, jak ci, którzy twierdzą, 
iż haracz wojenny 40 milionów funtów szter- 
lingów, zapłacony w srebrze przez Chiny Japo 
n ii, wpłynie na podniesienie waluty srebra w 
Indyach a ip*o facto oddziała korzystnie na 
skarbowość angielską. Są to widooznfo tylko 
drugorzędne względy, a prawdziwa przyczyna 
s anowiska odrębnego Wielkiej Brytanii leżeć 
ma, podług szerzących s.ę w pośród kół dyplo­
matycznych pogłosek, w istnieniu potajemnej 
umowy pomiędzy Anglią a Japonią. Są nawet, 
co utrzymują, żfa w machiawelizmie swoim 
rząd angielski zawarł był dwie umowy tajem­
ne : jednę z Chinami a drugą z Japonią, za­
leżne od tych lub owych ewentualności! Jak 
łatwo rozumieć, nie biorę odpowiedzialności za 
tę informacyę i stwierdzam tylko, że w powa­
żnych kołach klubu Carltou przyłaczono ją 
jako dowód przezorność angielskiego gabinetu. 
W  każdym razie zbyt ważne w grę tu wcho­
dzą spiawy, ażeby pozycya Anglii długo je ­
szcze tajemniczą, albo po prostu dwuznaczną 
zostać mogła

W  Newcastle odbył się wiec niezależnego 
liberalnego stronnictwa. Pod tą szumną nazwą 
kryje się krańcowe skrzydło robotniczej partyi, 
reprezentowany’ w Izbie gmin przez kilkunastu 
deputowanych. Dawniej szli oni ręka w rękę 
ze stronnictwem li beramem , którego przednią

dziom wyposażonym w energię praktyczną 
Dostrzegam w tom nadto jeszcze chęć zostania 
dobrym obywatelem. Amerykanie żywią odrę­
bny rodzaj miłości do miasta, w którem się 
osiedlili, na którego rozwój patrzy1 i i które­
mu pragnęliby zapewnić pierwszeństwo wśród 
wszystkich innych. W  tym celu zakładają 
muzea we własnych domach. Prawie zawsze 
testamenty tych wielkich aferzystów zawierają 
klauzulę, świadczącą, jak głębokc zakorzenione 
jest w nich przekonanie, iż miliony pociągają za 
sobą obowiązki obywatelskie. Zapisują więc 
po kilkaset tysięcy dolarów na uniwersytety 
i muzea w’ swoich miastach Jeżeli który­
kolwiek z nich umrze bez tego rodzaju roz­
porządzenia, potępienie publiczne spada na 
pamięć po nim. Dlatego też każde z tych 
wielkich miast przemysłowych dumne jest ze 
swoich milionerów. Pierwszy lepszy woźnica 
pokaże ci ich mieszkanie, określi wysokość 
ich fortuny I powie ich imię chrzestne. I zua- 
j 3 się, że jakaś solidarność miejska łączy tych 
potentatów dolara z ich współobywatelami. 
Istotnie solidarność taka istnieje Y  spomniary 
już dawniej przezemnie Cnauncey Depew, rzeki 
pewnemu reporterowi te słowa : „Prezes kolei
żelaznej w Stanach Zjednoczonych jest pierw­
szym siugą publiczności. Nie może on wpraw­
dzie wszystkiego zrobić, ani zadowolrić wszyst­
kich, ale w każdym razie może wiele i nie 
znajdzie pan mnego ozłowieka na wysokiem 
stanowisku, któryby zrobił tyle dla komfortu 
szerokiego ogółu, co dyrektor koleiw.
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straż stanowili Od paru lat ostatnich stanowi­
sko to jednak się zmieniło. Nastąpiło to wsku­
tek rozszerzania się socyalistyczne] propagandy 
i postępu doktryn kolektywistycznych Ta część 
robotników angielskich, która się nu obałamu- 
cić dała, spostrzegła, że stronnictwo liberalne 
nie popiera bynajmniej ich aspiracyi i zawzię­
cie przeciwko temu „fałszywemu bratu11 się 
zwróciła. Hersztem tego niezależnego stronnic­
twa jest p. Keir Hardie, który skompromitował 
już sławetne „Trades-Unions11, narzuciwszy im 
ideał kolektywizmu, na który zapisały się teo­
retycznie przynajmniej. Obecnie, na zjeździe 
w Newcastle, gwałtowny ten i buńczuczny agi­
tator, wystąpił z takim samym awanturniczym 
programem. Większa część jego parlamentar­
nych przyjaciół stanęła po jego stronie. Uchwa­
lił:, że przy przyszłej parłameniarnej kampanii 
robotnicza ludność postawi w każdym okręgu 
wyborczym swych własnycn kandydatów, nie 
troszcząc się bynajmniej o dyscyplinę dwóch 
wielkich politycznych stronnictw, na które kraj 
się rozpada Tam, gdzie się im własnego kan­
dydata przeprowadzić nie da, staną po stronie 
torysów przeciwko whigom, aby tych ostatnich 
za ich obojętność dla teoryi socyalistycznych 
ukarać. Jest to istotna polityka „casse-cou11. 
Gdyby jednak wprowadzona została w czyn 
przewidywać można, że przyprawiłaby liberalne 
stronnictwo o stratę jakich dwudziestu manda­
tów parlamentarnych Skoro podług wszelkich 
przewidywań, nowe wybory nastąpią po jesien­
nej sesyi moodw ołalnie, ta rękawica rzucona 
liberalnemu stronnictwu przez socyalizm stała 
się faktem Wielkiego znaczenia.

Dzień 16 bm., czyli dzień pierwiosnka po­
święcony uczczeniu pamięci Lorda Beaconsfiel- 
da, odznaczył się i w  tym roku wiolu mamre- 
staoyam: zachowawczego stronnictwa, w któ­
rych zawsze pierwosnek grał rolę wybitną. Po­
sągi męża stanu, wszystkie kluby zachowawcze, 
wszystkie pętlico u surdutów i staniki sukień 
u zachowawców płci obolej ozdobione były żół­
tym kwiatem, który, podług istniejącego przy­
puszczenia, miał być ulubionym kwiatem autora 
„Lotara".

Jak wiele popularnych tradycyi, tak i ta 
polega na mistyfikacyi. Początek jej dała mi­
mowolnie królowa 'WLktorya, posyłając w dzień 
pogrzebu ministra, który ją uczynił cesaizową 
Indyi, duży wionięć z pierwiosnków z napi­
sem ; „Ulubiony jego kw iat!“ . Ale królowa nio 
mówiła o ministrze, lecz o swym własnym mał­
żonku, zawsze jej myślom obecnym, który istot­
nie lubił nad wszystkie inne kwiaty — niewin­
ny, skromny pierwiosnek. Tłum pochwycił ten 
napis, przypisał zimnemu żydowi co w życiu 
owym o żadne kwiaty się urn troszczył, ten 
smak wyrafinowany i odtąd j o wsze czasy 
imię jego z tym kwiatem zostało zespolone.

K B O K T K A .
Lwów 1 maja.

Pq; sinika Dwa pisma lwowskie, Gazeta Na- 
rodot, l  Dzie nik Polski,  wystąpiły przeciw nam 
z twierdzeniem, że my, ganiąc p. Biechońskiego 
za to, ii poważył się utrzymywać, jako przemawia 
do księcia Sapiehy w imieniu Polaków, pozostają­
cych pod berłem rosyjskiem, zwróciliśmy na tę mo­
wę p. Biechońskiego uwagę władz rosyjskich i że 
tym sposobem nie p. Tfiechoński, ale to my sta- 
niemj się teraz przyczyną -tego, iż władze rosyj­
skie mogą się mścić na Polakach zakor lono wych 
za owaoye urządzane „Czerwonemu Księciu11.

Rozpatrzmy się więc w sytuacyi. "W niedzielę 
w południe odbyła się demonstracya u księcia Sa­
piehy. Zebranie było nie tak liczne, jak przed 
kilku miesiącami, więc prawdopodobnie nie było 
w riem żadnego ajenta rosyjskiego Władze rosyj­
ski c nie wiedziałyby zatem nic zgoła o tern co po­
dobało się mówić p. Biechońskiemu. Aliści w po­
niedziałek o 8 rano pojawiły się trzy pisma lwow­
skie poranne i zamieściły na czele sążniste artykuły 
pod tytułem „Hołd Sapieże11, w których to arty­
kułach podały dosłownie mowę Biechońskiego i Sa­
piehy. Z tych trzech pism lwowskich dowiedziały 
się więc ajentury rosyjskie o tem, co u Sapiehy 
mówiono —- i raport poszedł zapewne jeszcze przed 
południem w poniedziałek do Warszawy i Peters­
burga. Dopiero po południu w poniedziałek wyszedł
0 godzinie 3 Przegiął z artykułem wyrażającym 
nagany.

Owóż o tym artykule prawdopodobnie nie 
zdawano relacyi do Petersburga, bo dla rządu ro­
syjskiego był nieużyteczny. Takich artykułów, na­
wołujących społeczeństwo polskie do rozwagi, taktu
1 rozumu pclitj cznego, rosyjscy czynownicy znieść 
nie mogą, bo one odciągają wodę z ich młyna. Na­
tomiast każdy artykuł szowinistyczny, tromtadracki, 
podburzający, doradzający prowadzenie polityki a- 
wanturniczej, jest właśnie w interesie czynownietwa, 
bo przedstawia potrzebę utrzymania w ziemiach poi 
skicli teraźniejszego stanu rzeczy, a więc stanu ta­
kiego, w którym czynownik rosyjski ma podwójną 
pensyę, lata emerytury zniżone do 25, bezpłatne 
wychowanie synów i córek w rządowych zakładach 
naukowych i podwójnie szybki awans, tak jak na 
wojnie, a to dla tego, że jest w kraju, w którym 
go dokoła otaczają niebezpieczeństwa od wrogiej 
polskiej ludności.

Jest to jedna z nieznanych u nas cnót 
amerykańskich ludzi businessu.

Z oczami przepełnionem świetlaną poezyą, 
płynącą z obrazów Delacroix, rozglądam się 
w krajobrazach, jakie nasuwają się w drodze po­
między Saint-Paul i Minneapolis. Kiluumilowa 
przestrzeń, dzieląca oba te miasta, podzielona 
jest na równe niemal parcele i na każdej wadać 
napis: „do sprzedania11. Za pięćdziesiąt lat
przedmieścia tych dwóch miast połączą się tutaj.

Naraz zaczynają pojawiać się domy dre- 
wn.ane, następnie z cegły, jesteśmy w Minne­
apolis. Choć aż te pierwsze budynki są jeszcze 
rozrzucone jak fermy w  górach, ulice przepro­
wadzono paź i ponumerowano.Tramway elektry­
czny przecina te puste dzielnice, które pomi­
mo rzadko rozsianych domów, są pod wzglę­
dem rysunku id6a lr ’e poprawne. Jest to jakby 
z góry nakreślony plan miasta kolosalnego, ob­
myślony wcześnie i obliczony w  najdrobniej­
szych szczegółach. Kanały wszędzie porobione, 
fontanny szemrzą, place są wydrenowane. Bra­
kuje tylko mieszkańców! A  jednak jest ich już
165.000 w dzielnicach zabudowanyoa, lecz jest 
to tylko mała cząsteczka ludności, na którą li­
czą aferzyści z Minneapolis. Chicago lń zy z gó­
rą milion dusz, lecz oni nie wątpią, że ich 
miasto prześcignie Chicago. Zabezpieczył się 
więc zawczasu. 'Wykupili wszystką ziemię, ja,- 
ką można było zakupić wokoło, podziel li ją  na 
parcele i sprzedają częściowo. Tym przedmie­
ściom, jeszcze niewybudowanym, już dali or­
gan ożywczy, jakim jest łatwość komunikacyi

Niechby więc, tłumiąc choćby na chwilę nie­
nawiść do Przeglądu, zechciały zrozumieć szanowne 
Redakcye pism lwowskich, że wszystko, co one pi­
szą w kierunku szowinizmu narodowego i kopania 
przepaści między rosyjskiem społeczeństwem, a pol- 
skiem, pozostającem pod berłem carskiem, wychodzi 
nie na korzyść polskiego społeczeństwa, ale na ko­
rzyść rosyjskiego czynownietwa w Ziemiach Pol­
skich. Każdy taki artykuł, każda taka mowa p. 
Biechońskiego lub innego równie gorącego, ale nie 
dość wytrawnego patryoty, to woda na młyn czy- 
nowników. Oni tak się cieszą z tych artykułów, że 
gdyby nie było nierozważnych pism polskich w Ga- 
licyi i w Poznańskiem, toby wysłali tu swoich ajen­
tów i założyliby własnym kosztem pismo polskie, 
któreby miało za zadanie pisać w duchu jak najhar­
dziej szowinistycznym.

Natomiast takie pisma, jak Przegląd, to nie­
szczęście dla tych czynowników. Ktokolwiek bo­
wiem w caracie chciał Polakom szkodzić, mógłby 
wszystkie roczniki Przeglądu przejrzeć doKładnie i 
nie znalazłby nic takiego, coby przeciw Polsce mo­
żna było wyzyskać:1 Dlatego też rodacy nasi przy­
jeżdżający' z Królestwa, czy to ziemianie, czy inte­
ligencja, nie uskarżają się nigdy na Przegląd, lecz 
owszem zawsze mówią o aaszem piśmie z wielkum 
uznaniem —  natomiast nie mają słów potępienia dla 
Dzień,dka Poznańskiego, Gazety Narodowej, Nowej 
Reformy i Dziennika Polskiego.

Sumując powyższe przychodzimy do takich 
wniosków:

1 ) źle zrobił p. Biechoński, że wypowiedział 
niepolityczną mowę i źle robi każdy, ktokolwiek 
za granicą caratu przemawia w imuniu Pola­
ków, podległych berłu rosyjskiemu, a nawet popełnia 
nieuczciwość, bo kłamie, gdyż Polacy ci nie upo­
ważniają nikogo i nigdy do przemawiania w ich 
imieniu;

2 ) najgorzej zaś postąpiły trzy poranne pisma 
lw ow skie, źe podały muwy Biechońskiego i Sapiehy. 
0  takich mowach można m ów ić w  ciasnem kółku 
przyjaciół, zachw ycać się niemi lub goi3zyć się, w y ­
nosić pod nieb osa fantazyę i zapał m ówców, czy 
też oburzać się na ich niedojrzałość polityczną, ale 
me należy n igdy ich publikować, bo słowo druko­
wane czyta w róg  i oczyw iście w yciśnie z niego 
w szystko to, co mu na t ożytek w yjść  może.

Niech redaktomwie tych pism pójdą, czy do 
Namiestnictwa lwowskiego, czy do wiedeńskiego 
Biura prasowego, i popatrzą, jak tam siedzą specyal- 
nie do tego odkomenderowani urzędnicy i czytają od 
deski do deski każdy dziennik i ołówkami kolorowy­
mi zaznaczają wszystko, co danej władzy może być 
potrzebnem lub przydatnem. Ponieważ urzędnicy ci 
odpowiadają surowo, jeżeli cokolwiek przeoczą, więc 
badają i nicują dziennik tak dokładnie, iż nieraz 
zaznaczają nawet rzeczy bardz) małej wagi.

Takie samo jak wiedeńskie istnieje biuro pra­
sowe w Warszawie. Niech więc panowie pisujący 
w szowinistycznych pismach pJskich, ile razy za­
siadają do pisania artykułów o Polaka ih pod berłem 
rosyjskiem, pomyślą o tem, że nie ten służy dobrze 
Ojczyźnie, kto szowinistycznym frazesem zdobędzie 
poklask niedojrzałych politycznie czytelników w Ga- 
licyi, ale ten, kto wywoła krzyk oburzenia w uizę- 
dnikach warszawskiego biura prasowego, iż nie 
mogą w badanem uważnie piśmie znaleść nic takie­
go, coby można czerwonym ołówkiem zakreślić.

Ślub. Maurycy br. Mycielski, literat i publi­
cysta, zaślubia jatro p. Helenę Krzeczunowiczównę, 
córkę śp. Kornela i Izabeli z Suchodolskich. Obrzęd 
ślubny odbędzie się w mieszkaniu prywatnem p. 
Krzeczunowiczowej.

P. Teodor Jasko Choiński, znakomity nasz pi­
sarz i krytyk, przybył z Warszawy do Lwowa na ślub 
swojego siostrzeńca Maurycego br. Mycielskiego.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie mianował Kancelistami do prowadzenia ksiąg 
gruntowy cli . Kaspra Szymaszka w Starym Sączu, 
Bolesława Gromadzkiego w Ulanowie i Ignacego 
Watzkę w Mszanie dolnej.

Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy w Kra­
kowie przeniósł kancelistę do prowadzenia ksiąg 
gruntowych Wincentego Mallaka z Ulanowa do 
Radomyśla.

Mieszkańcom m. Lubiany, dotkniętym klęską 
trzęsienia ziemi, uchwalił Wydział krajowy udzielić 
zapomogi w kwocie 1000  zł.

Wiadomości dyecezyalne. Gr.-kat. dyecezya 
przemyska: Prezentę na Wetlinę w pow. liskim
otrzymał ks. Piotr Habliński. Zawiadowcami parafii 
mianowani: ks. Mikoiaj Pankowski w Olszanicy
w dekanacie jarosławskim, ks. Alek. Smkiewicz w 
Sarnach w dek. mościskim, ks. Ant. Rudnicki 
w Lipince wielkiej w dek. starosamborskim i ks. 
Teodor Durkot w Smerekówce w dek. bieckim. — 
Katechetą w szkołach żeńskich w Drohobyczu mia­
nowany ks. Daniel Kucij.

W Czytelni katolickiej mówić będzie we 
czwartek 2 bm. O. Henryk Jackowski T. J. „O kon- 
gregacyach maryańskich11. Początek pogadanki o go­
dzinie 7 l/j wieczorem.

Nabożeństwo. W  sto czwartą rocznicę wieko­
pomnej Konstytucyi trzeciego maja odbędzie się we 
Lwowie w kościele archikatedralnym dnia 3 maja 
1895 o godzinie 10 rano uroczyste nabożeństwo 
dziękczynne, podczas którego śpiewać będzie chór 
Towarzystwa „Echo11.

Śluby Jan? K tziir.ierza Dnia 5 b. m. jako 
w pierwszą niedzielę maja w myśl uroczystych ślu­
bów króla Jana Kazimierza i Stanów Rzeczypospo­
litej oraz brewe Ojca św. Leona XIII z 18 kwietnia

która pozwala każdemu robotnikowi mieć tu 
swój domek. I przedsiębiorcy czekają z tą na­
dzieją wrodzoną Amerykanom, zaangażowanym 
zresztą w mnóstwo innych spekuiacyj, które 
wynagrodzą niepowodzenie tej w lazie, jeżeli­
by się niepowiodła, czego jednak nie przy­
puszczają

Jeden z wielkich spekulantów w Minuea- 
polis, który od samego początku najsilniej wie­
rzył w przyszłość miasta, zaprosił mnie do swe­
go powozu elektrycznego Powóz elektryczny 
pryw atny! Czy gdzieindziej moźnaby się spot­
kać z tego rodzaju fantazyą ? Chciał mnie ten 
bogacz przekonać, że jego przyjaciele on sam 
nietylko przewidzieli wielkość Mmneapolu, lecz 
pomyśleli także o jego życiu artystycznem. 
EJegancki pojazd ślizga się po swoim osobnym 
elektrycznym drucie z szybkością przestrasza­
jącą. Nie potrzebuje nigdzie przystawać, by za­
bierać podróżnych. Opuściliśmy dzi simce zabu­
dowane i prawne nagle znaleźliśmy się w nie­
zabudowanych, posiadających ulice świeżo w y­
tknięte, z ogłoszeniam o sprzedaży, po[rzybiju- 
nemi do słupów. Jest tu tyle tych tablic i na­
pisów, iż czynią pustkowie to podobnem do 
grzęd w ogrodzie botanicznym. W agon okrąża 
teraz małe jezioro, którego wody odbijają ros­
nące na brzegu nędzne młode d~zewa. W ycięto 
i zniszczono lasy pierwotne, a trwożliwa próba 
przywrócenia roślinności zdaj o się jeszcze bar­
dziej ogołacać horyzont.

Dojeżdżamy do lepiej zachowanego za­
kątka lasu, onała ąoego drugie jezioro. Na brze-

1890 odbędzie się ku czci Najśw. Panny M<*tyń 
Królowej Korony Polskiej, uroczyste nabożeństwo 
w archikatedrze lwowskiej. W  wigilię zaś tej uro­
czystości, tj. w sobotę, Arcybractwo NajSw, Pauny 
Maryi Łaskawej, Królowej Korony Polskiej, udzą- 
dza uroczyste zebranie w sali ratuszowej o godzinie 
5 po południu z następującym porządkiem dzien­
nym : 1) Przemówienie wstępne prezesa Arcybractwi,
2) Relerat ks. Łukasza Bobrowicza: „O Unii
Brzeskiej11, 3) Referat ra.dzcy dra Bronisława Ło­
zińskiego „O NeoohrystyanizmiB“ .

Katastrofa W bouzey, jak się okazuje, spo­
wodowała daleko straszniejsze spustoszenie, rnż W 
pierwszej chwili przypuszczano. Mówiono o 50 lu­
dziach, którzy zginęli z powodzi, następnie urzędowe 
obliczenia wykazały 117 ofiar; teraz zas pokazuje 
się, że liczba ofiar jest znacznie większą i wyniesie 
z paięset. Tłómaczy się to tem, że parę małych 
miejscowości, dosyć oddalonych od miejsca przerwa­
nia się grobli, zupełnie zniknęło z powierzchni zie­
mi wraz z budynkami i mieszkańcami. W  innych 
wsiach mniej więcej piąta część mieszkańców zgi 
nęła w nurtach rozszalałych wód.

Nadmiemć tu należy, że w chwili przerwania 
się grobfi, wszyscy mieszkańcy już nie spali, ale 
potok wód był tak nagłym, że nawet wielu z tych, * 
którzy w.dzieli zbliżającą się falę Olbrzymią, nie 
zdążyło już uratować się ucieczką: tylko ci, których 
woda wyrzuciła na jakieś drzewo lub jakąś wynio­
słość, zostali przy życiu. Przy grobli znajdował się 
wielki zakład hodowli ryb, w którym mieszkał dy- 
rentor i dziesięciu urzędników, po większej części 
żonatych. Z zakładu tego nie pozostało ani śladu 
i wszyscy mieszkańcy zakładu potopili się z wy­
jątkom jednego wyrostka, który senronił się na tę 
część muru grobli, która oparła się. .ciśnieniu wody.
Od niego też dowiedziano się o przebiegu kata­
strofy. Część muru grobli uległa ciśnieniu i zawaliła 
się, poczem woda rozparła wyłom na szerokość około 
150 metrów. Potężna masa wód, które, s.ę tędy wy­
lały, zatrzymała się najpierw we wgłębieniu gruntu 
pod Giraucourt z 15 minut. Wystarczyło to na za­
topienie całych ws: Bouzey i Cbamouzey ze wszyst­
kimi ich mieszkańcami. Kiedy woda utorowała so­
bie dalszą drogę, we wsiach tych nikt już -nie żył 
i kiedy kotlina znowu się opróżniła, na ziemi leżały 
kupy trupów ludzkich i zwierzęcych, tak też znale­
ziono je w sobotę. Mniejsze budynki zostały we 
wsiach zniszczone; parę tylko domów ocalało.

Masy wód rzuciły się następnie z wściekłością 
przez Auxegney, gdzie zginęło 17 osób na Domerre, 
miejscowość nisko położoną; to też wszystkie bu­
dynki w Domerre zostały zniszczone i 32 osób 
utonęło.

Byłoby ich zginęło daleko więcej, gdyby nie 
przytomność umysiu miejscowego nauczyciela, który 

•pierwszy dpostrzegł wezbrane wody i zawołat qo 
żony : „Patrz, Avlera wezbrała.11 Natychmiast jednak 
zoryentował się, że to nie wylew małej rzeczki, i 
uciekając z żoną, wołał po ulicach: „Ratujcie się 
dzieci; grobla się przerwała!1' Wielu też mieszkań­
ców schroniło się na sąsiedn.ą wyniosłość. W  dzie­
sięć mhiut potem cała miejscowość Domarre znalazła 
się pod wodą. Nazajutrz grzebano zwłoki zwierząt i 
przysposabiano trumny dla ludzi

Na linii kolejowej Nancy-Epinal pewien buduik 
uratował pociąg towarowy Spostrzegłszy bowiem 
niebezpieczeństwo, dał sygnał zatrzymania poc.ągu 
zbliżającego się do podmuioncgo mostu, a w chwilę 
potem woda zerwała most.

We wszystkich miejscowościach, które doznały 
tij strasznej klęski, panuje rozpacz, łan mat i narze­
kanie. W  niektórych wsiach włościanie okazują zwie­
rzęcą nUczułcść, i siedząc ponuro nad zwłokami, nie 
skarżą się na stratę krewnych rodzeństwa, lecz 
jedynie na utratę mienia 1 czekającą ich nędzę.

W  całej Francyi klęska ta zrobiła olbrzymie 
wrażenie; władza i społeczeństwo organizują akcyę 
ratunkową. Zaraz w pierwszej chwili zebrano 50.000 
franków na zapomogi dla włościan. Ministei robót 
publicznych i minister spraw wewnętrznych zjechali 
na miejsce katastrofy. Wyznaczono żołnierzy do 
grzebania zwłok zwierzęcych, ażeby zapobiedz gni­
ciu ich pod gołem niebem. Komunikacya Paryża 
z Epmalem odbywa się teraz przez Miluzę i Port 
d’Auelier, a Nancy z Epinalem — przez Saint-Die 
i Luneville.

Awans majowy w armii. J e n e r a ł a m i  
p o r u c z n i k  a m i  mianowani Aloizy hr. Faar, 
komendant dywizyi kawaieryi w Krakowie i Karol 
br. Mortens we Lwowie. J e n e r a ł e m  b r y ­
g a d y  nnanowany Władysław Szczucifiski. P u ł ­
k o w n i k a m i  mianowani Karol Dunst v, Adels- 
hel 77 pp. i Józef Klastersky, komendant zakładu 
ogierów w Drohowyżu. P o d p u ł k o w n i k a m i :  
Józef Appel 10 pp., Ryszard Heyaenreich 13 pp., 
Albert Schussler 89 pp., Alojzy Nyiry 9 pp.. Raj­
mund Domański 33 pp., Józef Sintic 30 bat. strzel­
ców, Wilhelm Gauff 7 p. uł., Emil Lyro 12 p. uł., 
Gwido Ebrler 8 p. u ł , Erwin Krismann w gene­
ralnym sztabie 11 korpusu, Karol Persztyansky w 
Jarosławiu i Maurycy Bock w sztabie inżynieiyi 10 
korpusu. M a j o r a m i  mianowani kapitanowie I kl. 
w piechocie. Karol Krepper 10, Er. Mazur 45, Ka­
rol Pfeiffer 95 Jan Hiubek 58, Jan Feldman 24, 
Józef Mategerek 80, Wiktor Schmidt 57, Gustaw 
Kernreich 55, Kami1 Rebensteiger 57, Teufil I l ­
kowski 89, Piotr Drozdowski 45, Emanuel Kukic 77. 
Piotr Szpoynarowski 24, Fr. Fritsch 40, J. Feichter 9. 
M aj o r a mi  mianowani w kawaieryi: Fr. Schmid
1 1  p. drag. Emil Ritter 3 p. uł., Maks, Hirsch 13 
p uł.; w artyleryi Gustaw Jemsz 1 1  p., St. Strobl 
4 p.; w inżyniery. Otto Lariscb w l komendzie kor-

ga wznosi się jeden z najdziwaczniejszych tea­
trów, jaki zdarzyło mi się widzieć w życiu 
Stopnie piętrze się wprost naprze^w jeziora. 
W  górze mieszczą się loże, na dole parter. Dre­
wniane stoły, ustawione w lożach i w parterze 
przypominają m:, że napływowa ludność Minnea- 
polu jest pochodzenia germańskiego. Zakład 
przeznaczony jest widocznie dla zwolenników 
piwa, a w ię c : Niemców, Szwedów, Duńczyków
i Norwegczyków. Naprzeciwko amfiteatru pły­
wa po jeziorze wulka tratwa, przywiązana na 
linie. Na tratwie estrada przeznaczona dia or­
kiestry. W  piękne noce letnie odbywają się tu 
koncerty i często na żądanie publiczności ,ra- 
twa odpływa, by zacawycaó słuchaczów muzy­
ką z większego Oddalenia. To demokiatyezne 
wcielenie marzeń króla Ludwika Bawarskieg j 
kosztuje ludzi pragnących się niem nasycać po 
dziesięć sous za tramwaj i po dwadzieścia pięo 
sous Zc wstęp, licząc w to już także przekąskę

Wszystko jest tu amerykańskie. Orkiestra 
złożona z artystów wyborowych, a będą coraz 
lepsi w miarę, jak będzie wziastać zamoźnuśó 
miasta.

Krajobraz jest prześliczny w ten ranek 
jesienny, kiedy mgła okrywa żółknące drzewa 
i szafirową wodę. Jak to wszystko musi pię­
knie wyglądać przy świetle księżyca w ciepłą 
noc lipcową. Zaiste pomysł tego teatru jest wy 
rafinowany. A  wszystko to stworzone dia pod 
trzymania spekulaey: tramwajowej, która zdów  
opiera się na spekulacyi placami budowlanymi.

(C iąg daiszj nastąpi)
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pusu, Ka.oJ Porgee w dyrekcji inźynieryi w Kra­
lowie , Emii Łepkowski w wojskowym oddziale bu­
downiczym. Teofil Nieświatowbki przydzielony do 
komendy 9 korpusu, Julian Wiśn.ewski w 11 kor­
pusie.

K a p i t a n a m i  I klasy mianowani kapitano­
wie II klasy: do j en er ain ego sztabu: August z Dob­
czyc Turnau, Alfred Kochanowski, Józef Fomian- 
kowsk W  piechocie: Wojciech Stary 80 pp,, Adolf 
Jelinek 9, Józef Kruźlewski 41, Jan Nowotny 45, 
Alojzy Bauer 13, Emil Theifert 56, St. Szczęsnowicz 
lt>, Józef Hartwig 30, Edward Smiaowicz 15, Karol 
Guber 24, Pr. Wallner 9, Józef Lederer 10, Rudolf 
Ląbrowsk’ 63, Wacław Langer 24, Alb. Reymanu 
55, Zygmunt Spitzer 30, Eiduaan Skulina 95, Lu­
dwik Pachs 9, Jan Liposzczak 10, Adolf br. Still 
fried 20, Józef DuLsky 77, Wincenty Kohn 55, Ant. 
Mauz.arz 13, Julian Lang 89, Adam Raczyński 80, 
Ludwik Schiiller 5G, Karol ilikosz 56, Jan Pulaj 
57, Pr. Moser-Seeland 9, Pi. Ttplicky 45, Jakób 
Gąsiecki 77.

K a p i t a n a m i  II klasy mianowani w pie­
chocie Emil Kaspar i Każm. Giziński 55, Józef 
Kwiatkowski w bośniackim korpusie żanlarmeryi, 
Zygmunt Boro 80, Adolf Langer 24, Teod. Petko- 
wicz 40, J. Brcka 9, JHugo Reyman 30, Ferd 
Breth 9, Stefan Kadic 45, Ferd. Stiotta 77, Ta­
deusz Zawiliński 28, Benedykt Nowak 10, Wacław 
Pokrupa 20, Ignacy Ludwig 30, Wiktor Dżułyński 
16, Błażej Francie 58, Emanuel Piłat 67, Wład. 
Kas ma 90, Ant. Scliatzel 89, Pr. Bene 40, Jan 
Czermińska 90, Eug. Wojewódka 24, Marcin Bro­
żek 57, Henr. Waniek 55, Maryan Jasiński 80, 
Paweł Jacubenz 58, Teobald Czemyl 30, Ottokar 
Parsky 56, Jan P.igai 90, Józef Styka 13, Cłustaw 
Braun 58, Anton, Lewandowsai 52.

Kolej ze Lwowa do Winnik. W  sprawie bu­
dowy tej kolei odbyła się w Izbie handlowo-prze­
mysłowej komereneya, na której uchwalono : a) ze­
brań ile możności naj lokładniejsze informaeye o tem, 
pod jakiemi warunkam. i do jakich granic można 
liczyć na materyalne poparcie projektu budowy ko­
lei ze Lwowa do Winnik ze strony czynników pry­
watnie interesowanych, gminy m. Lwowa, Reprezen- 
tacyi powiatu lwowskiego, a wreszcie ze strony 
Sejmu i Koła posłów polskich w Radzie państwa ? 
b) stwierdzić przynajmniej w przybliżeniu, na jakie 
ofiary możnaby liczyć na rzecz rozmaitych propono­
wanych waryantów ? c) wybadać, czy nie udałoby 
się przeprowadzić do skutku budowy tej linii jako 
przedsiębiorstwa państwowego ?

Osobnemu komitetowi polecono, aby postarał 
się o to, by  galic. Bank Kredytowy, który jako w ła ­
ściciel browaru w  L esien ica cli, w budowie kolei 
W inniki l  wów jest interesowanym , stanął na czele 
akcyi.

W WieSDaaenie zmarł w czoraj znany poeta 
niemiecki i powieściopisarz Gustaw Freytag.

Pożary P od  Lw ow em  onegdaj po południu 
zgorzała znaczna część w si Prusy a jeszcze w  so­
botę po południu spłonęła niemal doszczętnie wieś 
P od sa d k i, w łasność Stanisława br. Badeniego. 
Spłonął też i dwór, a ocalały tylko kapliczka dw or­
ska i kilka budynków. Ratunek w obec szalonego 
■wichru był niemożliwy Asekurowane by ły  tylko 
dworskie budynki.

W  Wojniczu pod Tarnowem w poniedziałek 
po południu wybuchł ogień w realności Królikiewi­
cza w rynku przy skręcie do kościoła położonym. 
Córka właścicieli cierpi podobno na manię podpa­
lania, kilka razy jej przeszkodzono, tym razem zrzą­
dziła nieszczęście. Przy wietrze wschodnie połu­
dniowym spłonęła ulica Kościelna i od niej poczy­
nając caia połać aż po Brzesko. Ocalał w tej stro­
nie tylko kościół i dwór, a zresztą wschodnia i pół­
nocny połaó rynKL. Komunikacya gościńcem do 
Brzeska wśród płomieni niemożliwa. Otiarą ognia 
padło około 100 budynków, a z tego 60 —  70 nie- 
asekurowanyeh. Owa podpalaczka już dzień przed­
tem usiło-wala podpalić stodołę, lecz jej przeszko­
dzono.

Z Olszanicy piszą nam: „W  PrzegnojowLe, 
wsi położonej w obwodzie sądowym gliniańskim, 
Wybuchł wczoraj rano pożai W  przeciągu 45 mi­
nut cała jedna część tej wsi zwana Zaricze stała 
8i<2 pastwą płomieni; zgorzało 58 domów mieszkal­
nych, a prawie urugie tyle budynków gospodar­
czych. O jakimkolwiek ratunku mowy być mie 
mogło przy tak okropnym wietrze. Ludzie, rucho­
mości dla ocalenia od ognia wrzucali do potoku, 
ale i to nie wiele pomogło, zwłaszcza burak) kar 
tofie, zboże w snopach i t. p. zgorzało ze szczętem. 
Niezwykła siła wiatru powodowała, że niektóro bu­
dynki zgorzały aż po fundamenta, na niektórych 
zaś tak szybko spłonęły dachy, że na strychach 
wszystko nienaruszone zostało. W  jednej chacie np. 
pozostała na strychu sieczka zupełnie ogniem nr 
tknięta, pomimo, że dacn na tej chacie zupełnie 
zgorzał.

Ludzie chodzili jak  automaty, tak w  pierw ­
szym przestrachu ztumanicli, kilka tylko m łodszych 
kobiet rozwodziło żaie nad zmamowt-niem „m ojej 
prąci". Zandarmerya w obec tego pilnowała tylko, 
ażeby zapobiedz przeniesieniu się oguia na drugą 
część wsi.

Byłem świadkiem wielu pożarów, jednak coś 
podobnego, w przeciągu kilkunastu minut, nie zda­
rzyło mi się widzieć. Pożar powotał w chacie za­
mieszkałej przez dwóch braci, nie noszących sławę 
uczciwych ludzi, powodu iednak pożaru nie docie­
czono a szkoda nie tak łatwo da się obliczyć. 
Hospodarze byli ubezpieczeni w Towarzystwie kra- 
kowiKiem, ale nie wszyscy. Powracając z pogorze­
liska ujrzeliśmy kłębiące się dymy w stronie wsi 
Bohatyna. Być więc może, iż wiatr zaniósł tam 
z Przegnojowa jaki płonący snopek i wzniecił po- 
źai w drugiej wsi. Dotychczas jednak nie ma wia 
domości, co się tam stało".

Wynalazek, P Józef Łysakowski, inżynier ko­
lei państwowej w Stanisławowie, wynalazł nowe 
połączenie szyn, przy którem wiercenie dziur w szy- 
nacl odpada. Dma 24 b. m. odbyła się na stani­
sławowskiej stacyi kolejowej dokładna próba tego 
wynalazku, pod kierownictwem dyrektora Wierz­
bickiego, która dała bardzo pomyślne rezultaty. Po­
danie p. Łysakowskiego wraz z graficznie przedsta­
wionym wynikiem próby praktycznej, przedłożonem 
zostało generalnej Dyrekcyi kolei państwowej, od 
której decyzyi zależnem będzie, czy wynalazek ten 
wejdzie w zastosowanie na kolejach państwowych.

Sternicy opinii. W  opisanej JUŻ przez nas 
książce „D la  8 -ląska" wydanej przez lw ow skie K oło  
literackie, znajdziemy śliczną satyrę księdza Jana 
Badeniego pod rvtulem „S tern icy  opin ii". P ow ta­
rzamy tu ją  w całości.

Czterech nas siedziało na wątłęj łodzi, rzuca­
ne na przemian to wschodnimi, to zachodnimi Wi- 
chraim Łódź podnosiła się ua chw ilę w górę, zda­
wało się pod stropy gw iazd ; to znów zdawało się, 
na dno morza spadała.

Czterech nas siedziało. Złożyliśmy wiosła i kłó­
cili się ze sobą. Czasem zin.na rala wpadła do ło­
dzi. zlała łwarze i na chwilę zapał studziła. Wtedy 
mierzył każdy, wiele już wody do łodzi się nalało 
i wołał; „Źle' Trze baby panowie o wspólnym, wspól- 
nemi siłam. ratunku pomyśleć!"

Ale fala przepłynęła, i znów po dawnemu, 
krzyczeliśmy, rozprawiali, zapominając o morzu, 
wienrze, o burzy. Coż dziwnego, byliśmy przedsta­

wicielami czterech stronnictw, redaktorami czterech 
organów! Z czterech różnych punktów widzenia: 
z czarnego, szarego, różowego i czerwonego, dysku­
towaliśmy jaką farbą należało łódkę naszą pomalo­
wać, aby bałwany od niej uciekały, a rekiny, oto­
czywszy nas wiankiem, zaryczały hymn tryumtalny.

Łódz przechylała się coraz hardziej, burza sza­
lała coraz groźniej: lecz cóż nas łódź, cóż burza 
obchodziła? A nuż choćby na minutę przed utonię­
ciem uda się odnieść tryumf; nuż czerwony, nuż 
szary ostatni utonie i ostatni, z uczuciem spełnio­
nego obowiązku, wezwie na świadków wichry, bał­
wany, rekiny :

— „Patrzcie i osądźcie ! Gdyby mię słuchali, gdy­
by byli polakierowali łódkę na czerwono, na szaro, 
nigdyby nie było do tego przyszło!“

Rozsądne zdanie. Znakomity pisarz rosyjsm 
Lew Tołstoj powiada w ^ednem ze swych dzieł: 
„Nie ma żadnego pożytku dla sprawy ojczystej z 
owych czczych gadanin, z owego rozprawiania bez 
końca i miary nad położeniem kraju. Nie bywa w 
nich prawdy i szczerości ani na lekarstwo. Każdy 
gani lub wynosi pod niebiosa tego lub owego we­
dług Wiasnego widzimisię, fałszywie i najniesprawjs- 
dliwiej w świacie."

Publiczne zapasy w Fezie odbyły się nieda- 
dawno z widką wspaniałością. Popis ten zapaśni­
czy urządzono wedle staro-marokańskich zwyczajów, 
a ndziai w nim wziął młody suhan Abd-el-Aziz, 
dla pokazania się ze swą biegłością w ćwiczeniach 
wojennych, co mu się istotnie wy Dornie powiodło. 
Temu zajmującemu widowisku przypatrywali się dy­
gnitarze dworscy, ministrowie i wybitni mieszkańcy 
Fezu, naczelnicy plemion i reprezentanci państw 
obcych.

Zmarli. Barbara z Nom aczyńjkicli Kodrębska, 
była właścicielka dóbr, w Rzeszowie. Teresa Hamer­
ska, wdowa po grecko-katolickim proboszczu, w Pielai 
w 77 roku życia. Ksiądz Jan Kiślewicz, kanonik w 
Tyrawie M’ołoskiej w powiecie sanockim, przeżywszy 
86 lat

Stan powietrza. T. o 8 rano d-J 1B R. w poi. 
—!— 16 R. Bar. 766. Nieruchomy, Pogoda.

Szczyt sportu fin de siecle.
Zaprofić jednocześnie do swego domu na obiad 

dwóch, którzy tak się nienawidzą, że nawet na sie­
bie patrzeć me mogą.

Teatr. Dziś we środę „Poskromienie złośnicy", 
komedya w 5 aktach Szekspira. We czwartek ku 
uczczeniu Konstytucyi Trzeciego maja „Towarzysz 
pancerny", komedya w 3 aktach M. Wołowskiego. 
W  piątek nie będzie przedstawienia. W sobotę 
„Zbójcy", cragedya w 5 akrach Szyllera.

Literatura i Sztuka
* Teatr. Pan liygier artysta sceny krakowskiej, 

zaimujący wśród naszych autorów w ogóle -wy ire 
stanowisko, jako artysta charakterystyezno-di aro tty­
czny, rozpoczął na lwowskiej scenie szereg
nych występów trageiyą Słowackiego „L  ,
w której grał rolę wojewody. Rola ta, od pierwszej 
obwili, gdy „Mazepa" na bcenę wprowadzony został, 
stała si  ̂ popisową dla artystów, a jeśli się nie my­
limy, pierwszy Jan Królikowski postawił ją na wy­
żynie artyzmu i odtąd też nikt w niej tak wysoko 
nie sięgnął...

Ale w popisowych rolach wybitnych talentów 
aktorskich, należy unikać porównania, choćby już 
dlatego, że każdy talent, jeżeli jest niezwykły, po­
winien mieć swoją indywidualność, a jeśli ją ma, 
to musi być innym od drugich, choćby ci w pe­
wnym kierunku wyżej sięgali.

Otóż, p. Rygier, przedewszystkiem, posiada in­
dywidualność aktorską i samodzielność artystyczną, 
a to już prowadzi go na stanowisko pierwszorzędnego 
artysty Organ mowy silny, szeroki, jasny i wyra­
zisty przy postawia okazałej i w miarę korpulentnej,
0 ruchach szlachetnych i akcyi naturalnej, swobodnej
1 nigdy nie afektowanej — wszystko to uwydatniło 
się we wczorajszej grze krakowskiego artysty, który 
samą postać wojewody, w ogóle, p .jął dobrze, 
a w chwilach kulminacyjnych wywołał rzeczywistą 
grozę tragiczną...

Dziś p. Rygier występuje w Szekspira „Po­
skromieniu złośnicy", jako Petruchio, a więc zoba­
czymy go w roli zupełnie odmiennej, o silnych ry­
sach charakterystyki komicznej, wyższej, bohater­
skiej, jaskrawej, ale jaskrawej po szekspirowsku...

Iks Ypsylon.
* Kronika teatrafna. Milczała tego roku spra­

wna zwykle orkiestra naszych autorów dramaty"'*- 
nych. Tylko ten i ów odzywał się w pojedynkę, 
nie olśniewając jednak publiczności. Obecnie dopiero 
odezwały się „pierwsze skrzypce", najznakomitszy 
z żyjących autorów scenicznych, polskich, Kazimierz 
Zalewski, którego najnowszą Baktową komedyę p. t. 
„Łotrzyca" wystawił teatr krakowski. O utworze 
tym pisma krakowskie piszą w słowTach jak najpo- 
chlebniejszycli. Jeden z recenzentów powiada, że 
z pod pióra Zalewskiego wyszły „sceny, imponujące 
mistrzowstwem wykonania; myśli i poglądy, wywo­
łujące oklask słuchaczy". Inny krytyk wyraża się 
wprost, że „Łotrzyca" jest najlepszą ze wszystkich 
sztuk Zalewskiego.

Treść tej komedyi jest następująca:
Pani Paulins Kaktusowa jest obecnie aktorką 

i żoną artysty-malarza. Do niedawna była uliczną 
awanturnicą; w gruncie rzeczy nie przestała nią by ć 
do dziś dnia. Jestto pospolita łotrzyca, uprawiająca 
nieledwie od dzieciństwa rzemiosło wyzyskiwania 
mężczyzn; stanowisko aktorki i żony malarza służy 
jej tylko za środek do operacyi na większą skalę. 
„Miłość sztuki" i „nazwisko człowieka, który jej 
przebaczył przeszłość", to dwie formuły, które uważa 
za wystarczające do osłonięcia jej rzemiosła i do 
zapewnienia mu lepszych powodzeń. Mąż, malarz 
pornograf, jest milczącym spólnikiem w haniebnem 
tem przedsiębiorstwie: kochankom swej żony sprze- 
daje jej portrety w przejrzystych peniuarach i wy­
zywających pozach, i nosi nawet symboliczne imię 
Alfonsa. Państ 1 o Kaktusowie, których dopiero co 
połączył związek małżeński, przybywają wkrótce 
po ślubie do miejscowości klimatycznej o pięć go­
dzin drogi od Warszawy i wynajmują mieszkanie 
w oficynie dworku, stanowiącego własność kolonisty 
Niemca.

Niemiec, pyszna postać, zachwycony wdziękami 
pani Poli (i jemu p. Kaktus chce sprzedać portret 
żony — naturalnie bez skutku) okazuje nowym 
hojDym lokatorom grzeczność wyszukaną; pozwala 
im między innemi korzystać z salonu i werendy 
należącej do mieszkańców frontu. Spór o salon i we- 
rendę przybiera tein żywszy charakter, że wśród 
koloni artystycznej, która przód dworku zajmuje, 
jest aż dwóch dawnych kochanków pani Kaktuso­
wej, Lterat Bronisz i młody dyLtant Marz< ński. 
Bronisz, człowiek żonaty, ojciec rodziny, ma całe ży­
cie złamane przez romans z tą łotrzycą, która wy­
ssała z niego całe mienie, a z ninrn i enm-gię żyeia 
i rzuciła w końcu zostawiając go na łup ciężkiej 
walki o byt, mozolnej pracy na skąpy kawałek 
chleba. Marzeński uważa Połę za swego demona 
który mu duszę opętał. Mimo, iż kocha pannę Jó­
zefę Przeńską, mimo iż jest już teraz jej narzeczo- 

1 nym, nie może się obronić przed urokiem tamtej. Za- 
I ledwie miał tyle siły woli, aby niegdyś odrzucić

proponowane przez nią małżeństwo i uciec przód 
hańbą przynajmniej, skoro uciec nie mógł przed na­
miętnością. Pani Kaktusowa postanawia wygrao 
walkę o salon i werendę; i ma zarazem uzasadnioną 
nadzieję, iż uda się jej pociągnąć ku sobie na nowo 
bogatego chłopca, którego mr "tek przydałby się jej 
tem bardziej, że chwilowo utrzymywani na etacie 
kochankowie, nie pokrywają wszystkich jej potrzeb : 
hr. Tentini stracił już wszystko, bankier Schmetten- 
katz nie przekroczy pewnych granic, a książę Adam 
umie cenić całą Jej wartość.

Zaczyna się walka. Zwycięstwo nad Marzeń- 
skim nie przedstawia wielkich trudności; po drodze 
jednak trzeba się załatwić z Broniszem, ażeby nie 
utrudniał kampanii przez otwarcie oczu młodemu 
przyjacielowi. Pani Kaktusowa gra z Broniszem małą 
liryczną scenę, uderza jedyme w stronę dawnej na­
miętności, ażeby zaprząuz go na nowo do swego 
rydwanu, Bronisz domyśla się ukrytych celów, ale 
na pół poddaje się zmysłom i pozwaia w siebie 
wmówić urojone wobec niej obowiązki. W  jednem 
jednak odmawia pomocy i zapowiada reakcyę; oto 
w razie gdyby dowiedział się, że łotrzyca chce zła­
mać znowu życie ludzkie. Marzeński, opętany znowu 
przez demona, ucieka od kochającej go dziewczyny 
Podczas jego nieobecności państwo Kaktusowie 
wchodzą w towarzystwo kolonii artystycznej. Orga­
nizm 3 się na jakiś cel dobroczynny rodzaj koncertu, 
żywych obrazów, balu kosiyumowego. Marzeński po­
wraca wśród nocy i jest świadkiem, jak do pokoju, 
w którym się przebiera pani Pola, wchodzi ukra­
dkiem książę Adam, Bronisz chce z tego skorzy­
stać, ażeby wyleczyć Marzeńskiego, ale książę ucieka 
oknem, dzięk-' świetnym pomysiom sprytnej poko­
jówki Marzeński wierzy, że uległ halucynacyi. Bro­
nisz wszakże nie dał ze. wygrane i przeprowadza 
szczegółowe śledztwo. Okazuje się, że książę Adam 
spadł na Niemca kolonistę, znajdują się i drzwi 
ukryte, prowadzące z pokoju pani Pcli na wspólny 
strych. Łotrzyca jest zdemaskowana, a Marzeński 
uwolnią się od szalu, mecz Bronisz jest nieubłagany, 
zmusza panią Kaktusową, aby podczas tego samego 
kostyumowego festynu sama przyprowadziła do sku­
tku porozumienie pomiędzy Marzeńskim a jego na­
rzeczoną, pod błahym pozorem opuściła bezzwłocznie 
towarzystwo i jak najprędzej powrćoBa do War­
szawy. W  uznaniu za wypełnienie tych żądań ofia­
rowuje jej honory wojskowe i sam proponuje dla 
odjeżdżającej artystki kwiatową owacyę.

„Łotrzyca" zatem ratuje honor naszej twór­
czości scenicznej w bieżącym roku, natomiast Niemcy, 
o których kłopotach teatralnych parękroć pisaliśmy, 
nie zdobyli się jeszcze w tym roku na wybitny 
utwór. Wobec coraz dotkliwszych braków w nie­
mieckiej produkcyi dramatycznej, dyrektorowie scen 
berlińskich uciekają się coraz częściej do obcych 
bogów. I tak, „Neues Theater" wystawił jednoakto- 
wy dramat Józefa Giacosy pt. „Prawo duszy". Oto 
treść utworu: Bohater siedzi wzruszony przy stole. 
Najserdeczniejszy jego przyjaciel odeorał sobie ży­
cie, a przy porządkowaniu jego papierów robi od­
krycie, że przyjaciel zastrzelił się z miłości do jego 
żony 1 A ta żona czy była ma zawsze w.emą ? Czy 
dalej obraz samobójcy nie będzie pauował w jej du­
szy ? Oto pytania, które go dręczą, na które żąda 
odpowiedzi. Jest to prawo jego duszy. Żona zmu­
szona przezeń do wyznania, mówi jakby uwolniona 
od dręczącego przymusu: „Tak, kochałam go, ko­
cham go jeszcze i przeklinam moją surowość". Bo­
hater wypędza ją z domu, ona z radością gotowa 
jest opuścić mieszkanie męża. „Pozostań" — błaga 
słaby mąż w ostatniej chwili, ona jednak oddala 
się, nie mając siły do mieszkania z mężem To 
znów prawo jej duszy. Pomysł odważny i poważny, 
pozostał jednak pomysłem bez śladu dramatycznego 
opracowania.

Paryż, który zawsze smakował w tematach 
ekscentrycznych, egzotycznych, teraz bardziej niż 
kiedy indziej ku nim się chyli. Zwłaszcza pomysły 
mistyczne lub sięgające aż w romantyczną prze­
szłość wieków średnich mogą liczyć na powodzer.ie. 
Obecnie pojawiła się właśnie teafralna nowość tego 
rodzaju. Znana jest historykom wieków średnich 
zdumiewająca postać trubadura akwitańskiego, J offroy 
Rudel’a, hrabiego na Belaye, który od pielgrzymów, 
wracających z Ziemi Świętej, usłyszał o cudnej 
piękności hrabinie TrypolhańsKcj i taką do niezna­
nej zapałał miłością, że nie zważając na przcbzkody 

niebezpieczeństwa, wsiadł na ukięt i pojechał do 
oddalonej kuchanki. Dojechał umierający, ale przed 
wydaniem ostatniego tchnienia ujrzał swoją wyma­
rzoną... Na tem historyeznem tle osnuł dość znany 
poeta, Eugeniusz Rostand, swói czteroaktowy dra­
mat wierszem p t . : „La Princesse lointaine", który 
świeżo wystawiony został przez Sarę Bernhardt 
w jej teatrze Renaissance. Naturalnie, Rostand 
rozszerzył legendę i wprowadził do niej żywioły 
psychologiczne. Sztuka podobała się i ma zapewnione 
powodzenie.

Ozęść ekonomiczna.
r/"3deii 29 kwietnia,

(Z) W  Berlinie rozeszła się dziś pogło­
ska, że Japonia gotowa jest podobno zrzec 
się zdobyczy terytoryalnych w Mandźuryi, 
natomiast żądać będzie większej kontrybu- 
cyi w gotówce. Pogłoska ta wywołała bar­
dzo korzystne wrażenie, które jednak nie 
urwało dłago. Na targu londyńskim nic bo­
wiem nie było wiadome o takim zamiarze 
Japonii, natomiast zirytowała wielce finansi­
stów tamtejszych wiadomość, że Chiny nie 
chcą. podobno zaciągnąć od razu ogromnej 
pożyczki, lecz chcą w n r  arą potrze by co ro ­
ku pożyczać drobne kwoty. Bankierzy lon­
dyńscy tak są tem oburzeni, że odmó­
wili na razie Chinom malutkiej pozyczki 
400 000 funtów sterłingów, o którą się one 
starają

Na naszej giełdzie wielkie zaniepokojenie 
wywołała wiadomość, ze niektóre sfery posel­
skie noszą się z zamiarem postawień, i wniosku 
o podwyższenie podatku giełdowego. Mieliśmy 
zatem spadek kursów. Tylko bankyereiny wciąż 
idą w górę.

Ostatnie notowu: u a :
Kredyty austr. 395'—, węgioiskie 459’— , 

Anglobenki 169'50, Uniony 328'50, Bankverrmy 
167'— , Landerbanki 284"50, Ludwiki 2‘2<>85, 
Czermowieckie 336-50, Eibethale 295-75, Renta 
papierowa 101-30, srebrna 101-25, austryacka 
złota 123-50, 4 °/0 austr renta wal. kor. 101-45, 
węgierska złota 123-25, 4“/,, węgierska renta 
wal. kor. 99T0, dukat 6^5— , 20-frankówka 
9-70, marki 11-94, ruble 1 gpĄ .

Wiedeń 29 kwietnia. Spirytus 15’80— 15-90. 
§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban­

ku rolniczego). Lwów 1 maja.
Usposobienie niezmienne, ruch słaby Spirytus 

mimo niższych notowań wiedeńskich u nas utrzy 
muje się w cenie.

Dziś notujemy za 100  kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 7"50 do 8'—, żyto gotowe 5"75 do 
6-25, owies obroczny gotowy 5-75 do 6-50, jęczmień 
browarniany 5-75 do 6-50, jęczmień pastewny b-25 
do 5"50, rzepak 9'25 do 9.75, inianka 6-75 
do 7"75, siemię konopne — "— do — •— , anyż — •—

do — •— , groch pastewny — •— do — .— , groch 
jadalny 5"50 do 8-—, -wyka 5"— do 6"— , bo­
bik 5-— do 5-50, hreczka 8"— do 9"—, kuku- 
rudza stara 6-70 do 6'90, kukurudza nowa 6-3_l 
do 6-50, chmiel ze 56 kilo 20-— do 35, kończy- i 
na czerwona 50-— do 65"— , koniczyna biała 65-— . 
do 80-— , koniczyna szwedzka 45"— do 60"— , ty- I 
motka 25-— do 35-— , spirytus za 10-000 litr. proc. 
loco stacye kolei 14-— uo 14-50, spirytus na ter- 
mina 14-50 do 15-— .

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  30 kwietnia.

Na targach zDożowych tendeneya nie jest 
obecnie równomierna. Podczas gdy w Niem 
czech i Rosyi, wskutek złego stanu zasiewów 
zwyżka cen dalsze robi pcstęi .y, usposobienie 
targów zbożowych w Austro-Yięgizecli jest po­
niekąd chw ejne, chociaż ceny dobrze się do­
tychczas trzymają. W  tych warunkach dzisiej­
szy targ na Kleparzu pozbawiony był dyrekty­
wy, a że obok tego młyny tutejsze na jakiś 
czas zaopatrzone są w żyto i pszenicę, więc 
obroty były  w ogóle bardzo ograniczone bez 
względu na to, ceny utrzymamy się, a sprzeda­
jący nawet wyższe stawiali żąaarna, których 
jednak kupujący nie m en powodu uwzględniać, 
ponieważ brak towaru wcaie się na teraz uczu- 
waó nie daje.

Płacono pszenicę białą 8-25 do 8'70, cz3r- 
m oną 8-— ac 8  60, żółtą 8 -— do 8 60, żyto 6'65 
do 7’10, jęczmień browarny 6'50 do 7"— , na 
kaszę 6"— do 6'75, owies 6-50 do 7" 10 zł., rze­
pak — •— do — "— . Koniczyna czerwona — do 
—, biała — •— do — , tymotka — do —<— zL, 
wyka 6.00—6.50; bób 0.00—0.00 zł. Wszystko 
za 100  kilogi&mćw.

Bank galicyjski dla- handlu i  przemysłu,
§ Z targu na bydło. W i e d e ń  29 kwietnia. Na 

dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
1066, wołów węgiei skieb 1638 i wołów nie­
mieckich 1271, razem 3975 sztuk. Płacono za 
woły galicyjskie lichsze lekkie 54 do 56, dobre 
ciężkie b7 do 59, pnma 60 do 62, za buhaje 
i krowy 24 do 33 na wagę żywą.

Teodor łłomuszkan, dom komisowy bydła, 
Wasse^-gasse 23.

§ Targ na nierogacizną. K r a k ó w  30 kwie­
tnia. (Sprawozdanie orygi ^alne oddziału komi­
sowego „Targowiska"). Ruch targowy z dnia 
29 i 39 kwietnia 1895. Przypęd 5044 sztuk. 
N otowano: para zywycn prosiąt zł. 16— 18, 
chude 28—30, tuczne 34— 7 zł. za 100 k±g. 
żywei wagi. Załadowano do krajów monarchii 
5044 sztuk.

„ Targowisko“ czasopismo dla handlu by­
dłem i nierogacizną, Kraków.

Telegramy „ P r z e g ią ć
Wiedeń 1 maja. Ruda państwa debatowała 

wczoraj w dabzym ciągu nad reformą F-da - 
kową, a mianowicie nad opodatkowaniem kolei 
żelaznych.

Na końcu posiedzenia wn ósł miodoczecb 
p. P a c a k nagiy wniosek w sprawie konfiskaty 
mów parlamentarnych, wygłoszonych w języku 
nieniemieckim. Mówca powołał s.ę na to, żf 
sąd krajowy w Pradze skonfiskował Narodni 
Listy za to, że podały przemówienia posłów 
Brzeznowsi-iego i Vaszaty’ego, wygłoszone w 
Radzie państwa po czesku. W yższy sąd potwier­
dził tę konfiskatę na tej podstawie, że czeskie 
mowy me są zamieszczane w protokole stono­
gi aficznym nosiedaeń Rady państwa i że tylko 
takie mowy, które znajdują się w protokole 
stenograficznym, są nietykalne. Takie postępo­
wanie sprzeciwia się ustawom, to też mówca 
domaga się, ażeby Rada państwa wzięła w obrc 
nę mowy parlamentarne i aby we właściwej 
drodze wyjednano orzeczenie najwyższego try­
bunału, że także mowy nlezanneszczone w pro­
tokołach stenograficznych są nietykame i aże­
by osobną ustawą zawarowano im tę niety­
kalność.

P J ę d r z e j o w i c z  ośwu.uczył imieniem 
wszystkich stronnictw, wchodzących w skład 
koaiioyi, że tak ważne; spiawy me możne za­
łatwia" dorywczo, lecz należy ją gruntownie 
rozważyć, a można to zrobić tylko w korni- 
syi prasowej, gdzie znajdują się już dwa po­
krewna wnioski. Z tych tedy powodów głoso­
wać będą stronnictwa koalicyjne przeciw na­
głości wniosku p. Pacaka.

P. L u e g e r  popierał nagłość, izba jednak 
znaczny większością odrzuciła ją.

Wniosek p. Pacaka będzie zatem regula­
minowo traktowany.

Na końcu posiedzenia odpowiedział mi­
nister br Wurmbrand na kilka interpelacyi.

Następne posiedzenie izby oć11 >ędzie się
jutro.

Tryest 1 maia. Ceoarzowa przybyła wczo­
raj do zamku w Miramare. Przybyła tam rc - j 
wnież arcyksiężna Marya Walerya z mężem | 
swym arcyksięcmm Franciszkiem Salwatorem.

Lubiana 1 maja. Wczoraj o godzinie 1V2 
w nocy było znów silne wtrząśnienie ziemi, 
które trwało przeszło sekundę Przerażenie o- 
garnęło na nowe ludność. W szyscy powybie- 
gali z mieszkań. Dotychczas nie skonstatowa­
no, ozy to wstrząsnienie zrządziło nowe szkody.

Cetynia 1 maja. W ojsko stoczyło krwawą 
potyczkę z Albańczykami. Piętnastu żołnierzy 
zginęło, Albanczyków padło nierównie wię­
cej. Rozpierzchł’ się oni w góry spal’ wsz\ 
kilka domów.

Nisz 1 maja. Sfery kompetentne zaprze­
czają doniesieniu dzienników jakoby kroi miai 
zamiar powołać do steru rządów Gtaraszanina i 
utworzyć gabinet czyste postępowy.

Wenecya 1 maja. Królestwo włoscy otwo­
rzyli wczoraj międzynarodową wystawę sztuk 
pięknych.

Berlin 1 maja. Major Ti Losmann zamiano­
wany został gubernatorem koionii niemieckie' 
w A lryc6 wsohodniej.

Wiedeń 1 maja. Dzisiejsza Wiener 7eitung 
ogłasza ustawę rozszerzającą odpoczynek nie- 
dzielry na hanaeJ obn<>sny.

Pogoda dziś prześliczna. W  większej czę­
ści fabryk robotnicy świątkują. W e wszystkich 
zakładaon państwowych praca odbywa się jak 
zwykle. Zgiomadzenia odbywają sir wedle 
programu. Dotychczas nie zakłócono nigdzie 
spokoju.

Peszt 1 maja. Po północy udała się dziś 
gromada około 500 robotników z lasku miej­
skiego pochodem ia ulicę Kerepeszeńską, gdzie 
ich rozpędziła polieya i aresztowała ki kuna :tu 
opornych.

M isk olC Z  1 maja. Przyszło tu do starcia 
między policyą a 1000  robotników, chcących 
święcić i  maja Aresztowano wielo osób

Epinal 1 maja. Powodem katasurofy w 
Bouzay była jak się pokazuje po części wadli­
wa konstrukeya grobli, a po części brak dozoru.

Sewilla 1 maja. Stan k .ięcia Orleańskiego 
jest groźny.

Wrocław 1 maja. Wieś Brzezinka na 
Szląsku zgorzała. Spaliło nę 65 domów, a 
trzy osoby zginęły w płomieniach. 80 rodzin 
jest bes dachu.

H C rEL  EUk OPł JSKI.
ALBEE 4 .K 0 W K 0 N  i Spółaa.

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 30 kMÓctnia. M. Urbański z 

Haczowa. M. Markiewicz z Chyrowa. A. Stange z 
Wrocławia. H. Thesclielt z Jaszezuro-wa. J. Kacz­
marczyk z Krakowa. J. Nanowski z Ustrzyk.

HOTEL lO n h  ~  ~
Lwów — Pl&o Maryacki.

Przyji ehali unia 30 kwietnia. Stanisław hr. 
Badeni z Branic, A. nr. Cetner z Podnauiienia, St. 
Moysa z Rudnik, A. Garapick z Zagórza, dr. WL 
Krzoczunowicz z Janowic, J. Bogdanowicz z Kosso- 
wa, J. hr. Mycielski z Krakowa, Wł. Wimmer z Nie­
połomic, K. Schuel z Ustyanowa, O. Schnell z Fir 
iejówki

JNa dLe^ia n  e,
Rubryka ta nie pochudzi od RedaMyi, nie bierzfa też 

ont zr nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

.nateryo na cuknle we- a i i 
dle najnowszej mody A (P 

Rssnm ej i letniej ' 
za meter począwszy, jak i najtańsze ceny w prak­
tycznych i nader dobranych gatunkach. H a  lii i-1 r )  
l a b  . K la k i  w o l a e  o d  p a r t a  do domów pry­
watnych wprost wysyłają do wszystkich kn.jów 

Europy,
W z o r y  u r t w r o t n ą  p o c z t ą  f r u s k o  K o ­

l o r o w a n e  w z o r y  n iO d  d a n n o .

O E T T L S G E R  i  S s a Z u r ic f c  Szwajcaryt:
Dyplomowane w roku 1883.*

Dom składowy towai ów modnych dla pa„ i panów. 
Listy do Szwajcaryi po 10 ct. Karty koresponden­

cyjne 5 ct-

Specyabsta chorób skórnych i wenerycznych

D-. KAZiiltRZ PUDLEWSK1
b. lekarz pr. na klinice prof Foumiera w Paryżu 
i Lassera w Berlinie, or od 1 1  do 12 i od 3 do 5. 

Lwów, Chorążczyzna 1. 16.

Objąwszy e dniem 1 stycznia loku 1895 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac M-.-yacki)

Tianą zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
P. T. Publiczności zapewniając, że nsilnem naszen 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadouć 

uczy lik ,
Z Wysokiem poważaniem

Albert Szkowron i Spółka
właściciele hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

O k u d s t a  o p e r a t o r
Dr. Teodor Balłabair

b. s. asystent kliniki prof. Benpiekiewicra w Gracu 
W a u w a 7

m T  j o n a s ż

d o u i  b a n  k o  w y  I  k a n t o r  w y m i a n y
ve Ji-uowie, ulica Jagielloi ska 1 3. 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo­
we, losy i monety po nr jtańszym kursie 

cbuennym

P B G M E S Y
na losy kredytowe

po 5 złr. 50 ct. wraz ze stemplem 
M T  c i f j g a i e n l a  1  m a j a  r .  b .

Główna wygrana 300.000 koron i na 3 pr. austr zakł. 
kred. ziem. II emisyi po 1  zł. 75 ct. wraz ze stempiem. 

Ciągnienie 6 ma^a b. r. Główna wygrana koron 100.000.
trzy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct. na poi to-yum.

Rok założenia 1853.

A u g u s t  S f e h a l l  an  b a r g  i S y n
dom bankowy i Kantor •oymiany we Lwou te
ul Karola Ludwika 1. 1 kupuje i SDrzedaje wszelkie 

papieiy waitościowe f u-nety itp.
P r o m e s y  na losy kredytowe z r 1858 do cią- 
gnionia 1 maja br. po złr. 5.E0. G.owna wygram;
300.000 koron i na 3 pr. losy Łtntr. zaW kre< . 
ziemsu II Em. do ciągnienia 6 maja b< po A. 1.75 
wraz ze stemplem. Główna wy&ranr r00.041 koron.

Up.«.-za!T.y Szan klientów c wczesne zamó­
wienia, gu na kilka dni przea ciągnieniem z po- 
wc-lu wyczerp..!)]-' zapasu nie mo libyśiny służyć

L w ó w  dnia 1 maja (Z Izby handlowej).
A J tey e  za sztukę: Kolej gaf Karol* udwik* 200 

zł. m. k. 220'— do 223 — , Kolej ^wowsko-Gzero ,-Jasski 
pt 200 zł. w. a. 334.— do 333'—, Banku hypotec-'nego pc 
200 zł. w. a. 445.— do 455.—. Akc. garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł w. a. 200.— do 203 —.

L i s t y  ła s h a w n e  ze 100 zł.- Banki hipot. gaiic 
5 pro' los. w 4u lat. 100 50 do 101-20, 5 pro ■ z lo  proc 
prem. 110 30 do 111”—, 4 i pół proc. los. w o0 lat 10!.— 
101'70, Banku kraj. 4 i pół. proc. los. w 6r lat, 10120 do 
101.90, Banku kri i. 4 proc. .«s, 57 lat. 97-75 do 98'45 
Tow. kret. gal. ziem 4 proc (1 emisya) a8'50 do 99’20. 
4 proc los w 4) i pół latach 9o-— do 98 70, 4 proc. los, 
w 56 lat. 97 90 do 98-60.

O b l i g i  za 100 zł.: Gal mnd. propinacyjnego 4 pre 
98 20 dc 98 9C Bunowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 — 
do 102.70 Kom. Banau kraj. 5 proc. (U emisy.) 102.00 dc 
102 70 Pożyczki krab 6 proc. 105-50 — —, 4  pół proc.
100.70 du 101.41, 4 proc z r. 1891 91,80 do 98'5 1, 4 proc. 
po —•— koion z roku 1393 98'49 do 9910.

i ł o n e t y .  Dukat cesarski 5 71 do 5.81, Napoleondor 
9.66 do 9.76, F iłimperyał 10.— do —.—, Rubel rosyjsk' 
srebmj czy papierów 1.28 do 1.38, 100 marel niemieckich 
59,b'ó do 60-20.

Wiedeń 30 twietma. Notowania wieczorne. 
Kredyty 398-87, węgierskie kredyty 460 75, ar- 
glooank 170.00, bankworein 167-10, unionbank 
329.75, landerbank 286-30, staatsbahny 433.—, 
lombardy 106.25, elbetnale 295.— , akcye tyto­
niowe 238.50, rima 273.87, aip_uy 85-80, renta 
majowa 10i.50, węg. renta złota — •— , austr. 
renta koronne. — .— , losy tureckie 83.40, węg. 
renta koronowa 9£ 27, marki 59-86, ruble 131.12

Wiedeń 1 maja (godz. 11 w połudn., 
Kredyty 397.50, Kred. węg — .—, Anglobanit- 
J 70.— , Ur m j — .— , Bankyereiny — -  Lkn- 
derbank 285.90, Akcye ty"on. 239.— , Ptaats- 
banny 431.50, Lom t. (ziłup.) 105.25, Eioetnaia 
—'— , Renta pap. — .— , Renta węg. 4%  kor. 
— .— , Renta w yiersKa złota 4%  — •— ) A! piny 
— , Marki 59 75, Losy tureckie — .

Z  d n i e m  1  H i j a  1 8 9 5  otwieram dla wygody Szanownej P. T. Publiczności S K Ł A D  W Ę D L I N  p r z y  n i .  H a l i c k i e j  I. 1 4  we Lwowie, w tej same; namienioy 
(i w rym samym lokalu) w  której przez lut 40 mieścił się » k t » « ł  w ę d l i n  Adama Jakubowskiego, którą kupiłem na własność. Moje składy wędlin znajdują s ię  Naprzeciw 
kościoła OO. <ezuitów pod 1. 12 ul. Teatralna, dalej pod 1. 12 ulica Hahnka i pod 1. 44 przy ulicy Brodeckiej we Lwowie gdzie mieści’ się również moja pracownia wyrc

bów wędlinarskich i masarskich.

Z szacunkiem

l i a r o l  P r i y b y l s h i
właściciel przemysłowego ok ładu  wyrobu w?dlinarelpch i masarskich.
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OSTATNI WYROK
P O W IE Ś Ć  

MmKSWELLA g ra y a .
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Haritagh.

(Ciąg dalszy).
Lady Mailowe odwiedziła ją  powtórnie, 

ale tym razem jaż nie w ceń, tylko w rozmó­
wnicy, za hraią. Obrońca jej konferował z nią 
raz jeszcze; zresztą prócz służby więziennej nie 
widywała nikogo, odmówiwszy pożegnalnych 
odwiedzin, które Lewisowie chcieli jej złożyć. 
Natomiast napisała do nich.

Dzień tak majestatycznie chylący się te­
raz ku zachodowi był wilgotny i dżdżysty, nie 
tak, jak życie Andrei, które, gdy nad niem 
rozmyślała taraz, było krótkie i burzliwe, roz­
jaśnione w zaraniu złotym promykiem nadziei, 
szybko pochłoniętym czarnemi mrokami nocy. 
W ązkie okienko celi chwytało pierwsze różowe 
brzaski jutrzenki i ostatnie krwawe blaski za­
chodu, znaczące na białej ścianie pochód nieu­
błaganego czasu. Smutne oczy dziewczęcia śle­
dziły fce drżące promyk’ , k tć ien ik rą cw  powie­
trzu, taką szarą nicość pozostawi iły  po sobie. 
Jutro jeszcze wzrok je j gonić będzie tę świa­
tłość, pojutrze ujrzy jej wschodzącą na niebie, 
lecz nie zobaczy już jej zachodu. Oczy jej ta­
kie zagasłe wtedy będą, ak te blaski. Na cę 
mysi tak żal scisnął jej serce, że ooiema drżą- 
cem. rękami schwyciła się za gardło, aby stłu­
mić wyrywające się z piersi łkanie. ĆV spo- 
mmaia ten tajemniczy 3wiat, w którym już nie 
ma słońca, a pragnienie życia odezwało się 
w niej całą młodzieńczą siłą. Tam przed sobą 
będzie miała wieczność całą, a tu tylko chwi1 
kilka, które upływały z taką przerażającą szyb­
kością—

Odgłosy świata i ży c ia , krzyki bawią­
cych się dzieci, turkot przejeżdżających kół,

68)  ” gwizdanie chłopców , na woły war a Ulicznych 
jandlarzy, metaliczny dźwięk zegarów, nawet 
miarowo kroki straży - odźwiernych, rozlega­
jące się po długich, kamiennych korytarzach, 
wszystkie te echa, których wkrótce już słyszeć 
n.e będzie dziwnie miłem wydawały jaj się 
teraz. Od czasu do czasu w oddali zabrzmiała 
jakaś trąbka, to znów tentent konie odezwał 
się na bruku, a zawsze z pośrodka tych zw y­
czajnych, codziennych hałasów podnosiły się 
głnehe, stępione uuerzenia, które zaawały się 
odbijać o jaj serce, uderzam* młotków o twarde 
drzewo szubienicy.

Ale cóż to za słodkie preludyum roz­
brzmiewa tam w powietrzu? To arfa i ochry­
płe skrzypce, towarzyszące głosowi wędrownego 
śpiewaka tiaśń tę słyszała niegdyś śpiewaną 
młodszym, dźwięczmejszym głosem a cicha 
melodya, budząc w mej wspomnienie minio­
nych dni szczęścia, potok łez wywołała z jej
oczu.

„Gwiaździsta noc utuli nas w objęciach... “

nucił śpiewak, a głuche uderzenia młotów od­
powiadały mu echem Ozy też on w tym da­
lekim, zamorskim świeuie wspomina jeszcze te 
gwiaździste noce? Och! ten śpiew... ten śpiew 
namiętny, jak krótko prześniony sen miłości, 
dlaczego tak nęii ją  i siłą dawnych wspomnień 
przykuwa do tej zborni, która nic już nie da, 
prócz zapoznanej mogiły?!

Purpurowe blaski bladły ns niebie, a cie­
nie coraz gęściej gromadziły się w więziennej 
celi. Ogarnął ą jakiś l<jk n.oznany. Uczepiła 
się oburącz żelaznej kraty, stopami wsparła się- 
o ścianę, aby tylko chwycić jeszcze trochę ni­
knącego światła i widoku świata, który też 
wkrótce zmknąó miał z przed j 6j oczu na za­
wsze. Dojrzała wierzchołek drzewa okrytego 
wiosenną zielenią i cały szereg dachów i ko­
minów, wśród których gdzieniegdzie smukła 
wieżyca kościelna wystrzelała ku n;ebu. Ulice

pogrążone były mroku, ale wieże skąpane 
w świetle, podobne do pochodni, unosiły się 
nad ziemią. Rzeźbione anioły, zdobiące z ka­
żdej strony czworokątną dzwonnicę kościoła 
św. Małgorzaty, miały wzmesione ku niebu 
skrzydła, całe umaczane w złocie i różanych 
blaskach. Jakichze widoków byli już świad­
kami ci aniołowie o kamiennej, pogodnej twa­
rzy, za to uonej w mistycznym jakimś zachwy­
cie? Gdy dwa razy jeszcze słońce zabłyśnie na 
tern niebie i złotym obłokiem spowije ioh piorą, 
zapalając blaski w sennych źrenicach, ujrzą 
one...

Dreszcz śmiertelny wstrząsnął zawisłą w 
powietrzu postacią. A  tenor spawał dalej:

„O ! rozkoszny dniu wesela...11

jakby na uręgowisko tego strasznego dnia, 
który już tak blizki był dla niei

Światła jedne po drugich zapalały się w 
mieście, a jedna blada gwiazda wypłynęła, na 
b łę k iy  i zajrzała do okienka cen. Zdrętwiałe 
ręce Andrei puściły żelazną kratę, a cała po­
stać osunęła się w mroki. Śpiew ustał, a żółte 
płomyki gazu, zapalonego w korytarzu, zami­
gotały przez szybę lufcika.

Urywek dawnej jakiejś pioseuk:’ majaczył 
w je j pamięci - „Powiedz, żem wierną była do 
śmierci...“ Tak, on to powie o niej. Tajemnica 
ich miłości pójdzie-z nią razem do grobu. A le  
to ciężko było, bardzo ciężko tak umiorać... 
Czy on choć kochał ją  naprawdę ? Czy to w celu 
uratowania czci swojej i honoru pozwala jej 
ginąć taką śmiercią haniebną, śmiercią zbro- 
duiarki?... Bo bądź co b«dź była zhańbioną; 
po wszystkie czasy nosić będzie na czole zna­
mię więzienne, więc nie pozostawało jej nic, 
tylko umrzeć...

Bo nie ulegało wątpliwości, że mąż jej 
wie o niebezpieczeństwie, w  jakiem się znaj­
duje. Okręt przybył do miejsca swojego prze­
znaczenia. Musiał więc otrzymać nietylko te

listy, które pisała zaraz po jego wyjeździe, ale 
i te, które wysiała następnym okrętem. Do 
te’ pory powinna była oddawna otrzymać od­
powiedź; zresztą mógł przecie telegrafować.

Czyież było to dzieciątko znalezione w W e- 
sten "Wood? Czy żywcem wrzucono ,e do sa­
dzawki? Dlaczego on rzu i ł  w krzaki ubranie 
jej własnego synka, bieliznę i ten kapelusik 
z welonikiem, taki łatwy do poznania? Ich 
dziecię było przecie w pewnych rękach, mogło 
nigdy nie wiedzieć o hańbie matki...

W esoło dźwięki orkies ry, przygrywające 
na oficerskiem zebrania, dolatywały ją przerwa­
mi, powozy turkotały po bruku. Ludzie uda­
wali się na wieczorne zabawy. Dlaczego tyle 
szczęścia i wesołości było udziałem jednych, a 
tyle łez i cierpień drugich? Czy warto było 
dbać o to życie, kiedy tyle krzywd, tyle nie­
sprawiedliwości działo się na świecie? A  jednak 
nie chciała umierać...

Księżyc zajrzał przez okno i zobaczył 
twarz Andrei bladą, spokojną, przytuloną do 
słomianej poduszki, usta jej pełno, rozchylone 
łagodnym- uśmiechem, czoło ocienione koroną 
ciemnych, rozrzuconych we wdzięcznym nieła­
dzie włosów i uśmiech równy i spokojny, jak 
u śpiącego dziecKa.

— Matko! — szeptała słodko w dawno za- 
pommanem narzeczu swojogo dzieciństwa, wy­
ciągając Liałe obnażone ramiona, jakby w celu 
pochwycenia widziadia swojego ducha — matko!

Księżyc teŁ_ nocy zaglądał do wielu czuj­
nych oczu, oświetlając rodzinne domy i sre­
brząc szczyty ponurej szubienicy, wyłaniającej 
się z mroków więziennego dziedzińca. Spojrzał 
przez koronkowe tiranki w głąb bezsennych, 
zaćmionych trwogą źrenic sędziego i w smutne 
oczy żony, czuwającej niestrudzenie u jego bo­
ku. Patrzył na nieświadomą siostrę skazanej, 
rozmyślającą wśród nocy o „tej" drugiej Adzi, 
tej biednej, niekochanej A dzi“ , którei dusza 
tak prędko stanie przed trybunałem Stwórcy i

tajemniczym urokiem powlekał czarno mury 
gmachu, mieszczącego w sobie baraki, izbę są­
dową i więzienie zarazem. Rysował linie kiat 
aa podłodze ceb tak deukatnie, jak sieci splą­
tanych krzewów, rzucał cień na rosą zwilżone 
trawniki; falą mlecznej białości zalewał ulice, 
pula i maszty okrętów żeglujących po obsza­
rach sennego morza i srebrzył ziemie dążącą 
wytkniętym jej w przestworzach szlakiem, a 
obojętną n» ogrom bólu i rozpaczy lud-ki ej, 
którą dźwiga ne swoich barkach.

Gdy księżyc roztaczał blaski swoje nad 
starą Anglią, południowe słońce świeciło w ca­
łej pełni nad inną, nowszą Anglią, oblaną in- 
nemi morzami, oświetloną innemi gwiazdam’ i 
porosłą krzewami olbrzymich paproci i traw 
morskich, wyścielających merówne, wyszczer­
bione brzegi oceanu Ciepłe promienie, sącząc 
się z przeczystego błękitu nieba przez świeże, 
orzezw ające powietrze, padały na postacie 
dwóch jeźdźców, podążających na szczyt falu­
jących po nad morzem pagórków. Starszy męż­
czyzna, pomimo brzydoty i ogorzaiej twai zy, 
miał rysy charakterystyczne, znamionujące sil­
ny i wytrwały charakter, oczy bystre i bły­
szczące, któremi niekiedy rzucał badawcze spoj­
rzenie na młodszego towarzysza, jasnego blon­
dyna, o delikatnej cerze i nieoieskich oczach. 
Rozmyślał nad zwierzeniami, które mu uczynił 
w wagonie przy fajce, gdy pociąg całą szybko­
ścią pary pruł ciemności, a kobiety znużone 
pozasypiały na ławkach.

Długi, raz po raz spłacane przez pobłażli­
wego ojca, brak zajęcia, gdyż fach, który był 
obrał nie popłacał w kraju, nadzieja oświetle­
nia elektrycznością jednego z większych miast 
Nowej Zelandyi, która go tu sprowadziła z za 
morza, oto i cała historya młodzieńca.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Poleca fcię Handel ^ in w e b w o w e

Za spojtoj du82 ś. p.

Dr. Kazimierza Cyrus-Sobulewskiego
b- lekarza szpitali w Pradze i we Lwowie, potem L. lekarz iabryici 
tytoniu w Winnikach, zmarłego tam ama figo kwietnia 1896 odbędzie sig

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
w kościele 0 0  Franciszkanów we Lwowie, dnia 4 maja b r. o goozinie 
10 z rana, na które rodzina zaprasza przyjaciół, znajomych i pobożna

Publiczność.

R O flta lF  WMUClMSiCl

Już wyszedł
Nr. O

K a i i f  n u  ł o i ł  a. wełniane po złr. 
2.75, 8 50, 4.50, 6, 6 i wyżej. Kocyki Weł­
niane po 8.60, 4, 6, 6 w k_żdej cenie do 
złr. 14 polei a w naj większym wyborze 
Józei echuster, Lwów Kopernika 7.

J . F  k a b e K M a  stroiciel fortepianów 
który dłuższy czas pracował we fabryce 
fortepiauów Wirth* wc Wiedniu, przyjmuje 
zamówienia na strojenia, tudzież uskutecz­
nia wszelkie reperacye, odnawiania i akró- 
ania fortepianów, tdres a ica Ossoliń­

skich 5 I. piątro 6—5

z Jma 1 Maja

ozdobiony licznemi humoryscycz 
nem i ilustracyami objęcośei 16 

stron.
D o d a te k  n u tn w y  zawien 

m a i  a r  na fortepian, kompozycyi 
W o r o b e t k u g o .

Egzemplarz 20 centów.
Prenumerata k w a r ta ln a  śm >- 

gu8u, wynusi we Lwowie 1 zł., ns 
prcwincyi 1.20 c t , roczna we Lw o­
wie 4 zł., na prowincyi 1 80

Stfież* mhKfl kuracyjna
z zakładu mlecznego Jadwigi li.zywińskiej 
ulica Łyczakowska 140, obok »tacy i tram­
wajowej. Oe l Maja br mi, ko wprost od 

krowy _a szklana;.
Zamówienia dla domów przyjmuje 

HANDEL
Karola Bałłałnna, Halicka 23

Na sprzedaż
lub do iryna jęc ia  na mieszkanie le­
tnie W i l i a  z całem urządzeniem i bar­
dzo ładnym obszernym ogrrdem przy ulicy 
Sw Wojciecha Nr. 14, Bliisza wiadomość 
w ksicelar ,i  adw. Dr. Sułowija przy ul. 

________ Kopernika Nr 15 A

Centryfugi
X j3 * .v « , i ’ a,

i wszelkie naczynia miecarsiae
poleca

. f a n  f f  » ^  ii r  o  ń
P rafm yśl

a  p t & J g  a
realna w Krakowie położona, na Kaźmie­
rzu ć o sprzedania. Bliższa wiadomość u 

W Ko Dra Skalskiego w Samborze

S t r o i c i e l  fortepianów fachowo uzdol- 
tiony przyjmuje wszelkie raparacye i stro­
jenia fortepianów. Łaskawa zamówienia 
uprasza się nadsyłać do księgami i ssładu 
nut Wnych pp. Jakubowskiego i Zaduro- 
wicza. 2- i

Ś * c ie * i t  D yndzę majową, ser ementha- 
ler, greyer cichawski poleca" handel towa­
rów korzennych, harD-.y, win delikatesów 
Wl. Bażanta, Lwów, Halicka 3.

Tutki
i  d e n a -  
czon e 
m e d a ­
l a m i

S en Oj. wski&£o

>ą do na­
bycia 

w wszyst­
kich han­

dlach i 
trafikach,

Or. Ant. K uicki
(J B e r je r )

od lat przeszło 20 specyalista c h o r ó b  
wenerycznych i skórnych, mieszka obfccnii 
ul. Zimorowicza 1 6 prawic naprzeer*
gmachu Sokoła. Ordynuje od godziny 9 

do 10 z rana i od i do 5 popołudniu. 
Na żądanie Poradnik p. cztą zł. 1.60

V\ ołne posady.

H w M b k n je  s ę  spulmka do handlu 
dobrze sia reitująoego iub kupca na tenże 
z aapitałen 2 do 3 tysięcy Wiadomość! 
t  bić r2,c wolińskiego u[ Karola Ludwika 5.

k n  b y  miał do od tąpicma agencję 
tow. L ak  ubezpieczeń za stnsownem po- 
rozumienieni oię raczy się zgłosić listownie 
do biura Blohna l  wów, pod Agencya Z 
Dyskrfccya acisła zapewniona 1—3

P r a c o w n i *  suKien damskich ulica 
Chorązczyzny hooota wybredna, ceny 
umiarkowane. Maija bruckner. Panien 
uzdolni mych potrze uje. 2-2

S i o z j e z e  o g r o d n i c z e  o d  t i r .  1 
d o  3  n a  n z t n k ę  i  n u r l k l e  in n e  
p r a y b o r y  d o  . .g r o d n  c  tw a  j a u  
u  iżi j u k i ,  k o n w i e  I tp . t o i r c a  
P i o t r  t h  c ą .  o « « k i  h a n d e l  ż «
IOzi f we L w ow ie p la c  k t p i iu l  
n y l  i n » p i  z r r l  » a o t e d r y ) .

W 1 1  n .a n c  resztki, perkale, CuUftk 
do no a, BprzeJaje najtaniej AnHonina Ertel 
Koralnicka o. * 1-3

J tto w e r  angiel ki, mato używany do 
nabycia w handlu Kd. Hawranka.

R o m a n Ł *  k a  i Barszczów, powiecie 
brodzkim, obszaru 836 morgów, są do 
sprzeuauui bliższych wiadomości udzieli 
p. adw. Dr. Margasz we Lwowie ul. Sło 
wacltifcgo 2. 3 —3

IŁatt* w u s k o w  t do zapuszczania 
podłow F r .  * ł c l iu u u ih a  została po­
wszechnie u znana ako najlepsza i naj- 
trwai za 1 o nabyć.a w głównym składzii 
Lwów, tiynek 46,jauotez prawie we wszyst­
kich główniejszych oandlach.

i ł o o c i j  angielskie, wszelkie przy- 
bory dla cyklistów poleca Mikołaj Lud- 
wig, „wow, ul. Halicka 14.

Potrzebuję panny
statecznej, średniego wieku, praktycznej, 
dotrego zdrowia, zdolnej kiawezyni, przy­
wykłej do wsi, pragnącej obowiązku n  

lata. Adres "w biurze źlohna.
r o . z u k u j ę  i n z i i  n  z aoorego uo 

mu, jako praktykanta do handlu. Jan Mu 
szjnski. c-wów Rynek 40. ____z—3

Puszukuję posady m
U r a ^ d s ih .  autonomiczny, kawaler, 

obeznany dokładnie z ustawami admini 
stracyjnemi, stosunkami Galicyi i Lwowa, 
włauająCj megle językiem polskim i nie­
mieckim, poszukuje zajęcia popoiuumowego 
jako aeku arz prywatny, Korespondent bu 
chaior lub auimuistraior domu. Zgłuszenia 
L. 97W cntralne BiOro Ogłoszeń, Lwów
KopeiUlia l i .  1-3

A l e m k a  iroeblantaa i Francuzki po 
szukują miejsce przez moro bodynokiej 
Lwów Rynek dom Anuryolego 1-3

J l łu d a  inteligentna panna z egzami­
nem buchalteryi poszukuje miejsca, posady 
z asy erki w nandiU Na żądanie może zło- 
zyć kaucyę. Łaskawe zgłoszenia pud G D. 
<40 ó.nra dzienników Flonna. 2-3

L c iś a ic z e j ,u  egzaminowanego i poa 
.esniczego potrzebuje natychmiast za jąd 
(lóbr w Ostrowczyku, poczta otwarżawa 
Świadectwa w odpisie nadesłane a nie 
uwzglęuiiione pozustaną bez odpowiedzi.

t t y b ó r  wszelkiej najlepszej służby 
bon, guwern.ntek, olicyalistuw ńd, w biu­
rze informacyjnem Sianimawa ftataly uwów 
óykstuika b 5—6

Kupno i sprzedaż
W tliaa  piętrowa zoiicyną, stajniami na 

9 koni i 6 krów z obszernym ogrodem 
jest do sprzedania lub z 4u morgami pola 
do wynajęcia, bliższa wiadomość w biurze 

blohna".   6-3

^  teniiisy
kompletne od 

zł. 30

rlls , do Lawn-tenmsa

Rakiety „ „
z fabryki angielskiej 

Felthama i Dongla«a. 
K R O K I E T Y

po złr. 4, 4.75, 5 50, do zł. 30 
poleca

m a ^ a z y u
pod firmą ,

KauczyiisU i Otierslfi
Lwów  

Karola Ludwika I 7
CeniiiH na ządarie gratis.

SK ŁAD  FABRYCZN Y
c. k. uprzyw. fabiyki

ń w l a , x c T k r o j  s ł a ^ n r y
w BERNOORF

IftcsBj u l a
i t e ł a w t  i  sl e i e r s w e

u  RMbn chińsLiafo i alpakf

f a i G Z f l U
k a ch  imme • . .  is te jfo  a lk la  
v  j M dłaeolttnir: śrwałośd

poleca
u  l  n farlstiia i

W. BILIŃSKI
w* T.-wowie Esi ca Hatiaańama I, !

M l k M N M N H M H M m
PRECZ Z PRZYdALA\IE1I 1 UT PdWDZE.YlA

LINIMENT GENEM
Ftyn tiusty odu-iltojący L\ (Jeneau 

DLA A0 N I CUGOWYCH I W S I E l EICH INNYCH 
Jedyny irodtk 

zbtenętrzny, zastę-

OupoWiboziumy redaktor Ludwik Masłowski.

bez bólu i bez 
wylmienia.

Przyjęty przez 
najsławniejszych 
v'cterynar*y, cho- 

dotccótc, ujetdiaczy; utrzymujących stad­
niny, etc., etc.

Szybkie i niezawodne leczenit okulawieli, itłuczeń, zboczenia i wykrzyrńeniu pęcin, 
nabrzmienia nóg, naroili i  guzów na 
nogach, itp. itp,
Śrudch odproi sadzający i r^rpędzający,

Bandażowanie ręczne w S i 4 minu­
tach bei w ysfrzyginii sierści. Cena: 
6 franków

Bklwl i Iptak. fc  iTĆSłr JG A .X J .
275, ulica Soinł-Emorl, to Parytu.

W* Lwowie W akłodzih ap'y-tnym p 
nr. yŁ_ti wski-go.__________________________

"Wszystkie gatunk krajowych

nasion i sadzonek leśnych
tudzież ozdobne

d i z e w k a  o g i o d o w e  k r z e w y  i  r o ś l i  - y  p n ą c e
rozsyła za zaliczką pocztą lub kuleją

Zarząd leśny w Zassowie poa Czarną.
Szczegółowy cennik odwrotną pocztą

c e a y n a  ia ie z iś , w - o d . r L < A

tru d iżn a  na m y szy  I sz c z u r y
przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używan s Działa trumco t y lk o  na gry- 

i zonie (glires), jak szczur, mysz, królik itp
i Dla ludzi, jakoteż zwierząt domowych, jak pies, kot, drób itp. n ie s z k o d liw a .
I Preparat mój jest w stanie suchym, sproszkowanym, nie podlega zepsuciu,
: zastosowanie jegc proste, skutek z d a m  ?e w » ji je y .

Wysyłki w puszkach, opatrzonych sposobam użycia, po 30, 60 ct. i 1 zł. 
poertą o 10 ct. więcej, uskutecznia odwrotnie za pobraniem

£śln ład . i  la " t o o x a t o r y u .i r .  p r z e t w o r ó w  cłxt;:nLiX(J:*5x iy < jłi.

J a N A  M I C H N I K A
mag. farm,, w  B O C H N I .

„ K n p n j  i. b i t  j tra  a  n i e  n  c h ł e p u l T o  mogę st.nowczo powie­
dzieć, co tylko takie wielkie przedsiębiorstwo Jak moje, ma przez" zakupne gotówką 
olbrzymich zapasów i inue korzyści, tanie wydatki na imeres. które w końcu u ł ko­
rzyść kupującego wychodzą. — Wspaniałe wzoiy dla prywatnych dam „ i opłatnie.

Bogate keiążiu wzorów jakich jeszcze nie było, dla krawców niefranko wane.
M A i E R Y E  Ń A .  U B I O R Y

peruirieny i doskmy ala Wys Kleru, przepisów.* materye na obrania dle c. k. 
urzfcdnikć w, także dla weteranów, straży ogniowej, gimua itynow, il liBerye, na bi- 
laruy i stoły do grania, pokrycia na wozy, także największy skład styryjskich, ka- 
ryntyaskich, tyrolskich guń dla panów i pań po oryginalnych consch fabrycznych. 
_sego i 20-krotna konkurencja dać nie jest w stanie. N*jwiekizv wybói bardzt dobre­
go sukienka w najmocniejszych kolorach, gunie materye dc prani*, pledy pod-ćine 
od złr. 4 do 14 złr., dalej i l> iv ,ybs»ry  k r a w i e c k i  j*kc o podszewki do rę­
kawów, £>raki, igły i nici. Warte tego co kosztują, uczciwe, tiwałe, czysto wełniane 
towary, a nie tanie szmaty, nieopłacające roboty "rawieckie, poleca J A W  8 T * -  
l i A  ł t l l  Y  B e r u - ,  (Manszester Austryi). Naiwieksz/ skład towarów su­
kiennych wartości pół miljon, złotych. Pos/La tylko za zaliczką Ostrzeżenie • 
Ajenci i przekupnie z wy Kii pca nuzw^ „towar btikar owsKiegoJ lichy towar c .foj zby­
wać mby ochronie ]?. T. Publiczność od ołędów, donoszę, że pouobnym ludziom ni­

gdy towaru nie sprzedaję.

Lrze7 c. k Namiestnictwo koncesyonowany

Zakład woddleczniczy i sanatorium

Dr. A. Majewskiego we Lwowie
przyjmuje chorych z zupełnem zaopatrzeniem, dochodzą- 
cach do kuracyi, która się odbywa rano do lOtej i po­

południu od 4— 6 godziny. Telefon 306.

" 7  " e?irtS
we LW O W IE , przy ulicy Gródeckiej 1. 22 polecają na sezon 

wicsnrmj swój o Ł t le ie  z a o p a t r z o n y

skład maszyn i narzędzi rolniczych
znanych ze znakomitego wykonania i doskonałej 

konstrubcyi, a mianowicie:

pługi jednoskibhw e i w ie lu ^  iberwc, płu­
gi cb r«ca ln er exvtyrpatury, ^odskibow  
ce, bronyj »«alce &iewniki rzędow e o do­
wolnej iiości i eddalen-u rzędów , siew - 

n ki rŁereks rzutne itdu

N a p r a w y  m a s z y n
uskuteozniają w swoim warstacie pędzonym parą i zaopatrzo­

nym w maszyny pomocnioze, jau najdokładniej i najtaniej.

Cenniii jlnstro^anb na żądanie gratis i franco.

I  Z n i ż o n e  c e n y
d l a  L w o w a  i  w d z y d i k i e b  s ta c y , ;  k o l e j o w y c h  

G A  L 1 C Y I

G - ó x r i . c s a l % s 1c i

Portland mmi
August Scheilenherg i «yr

H E  LW O W IE.

Farby olejne
ptowe dj użycia szybko schnące
da malowania domów, dachów, szta 
'■het, ogrodzeń, schodów, drzw1. 
OKien, podłóg, ścian, sufitów, w o­
zów, bryczek, tarantasów i t. p 

poleca

Aloj zv H u b n e r
Lwów, Rynek 38.

O jtrrtd handlowy Lubycza królewska 
oferuje na wiosnę * »<Iw.’  nW i s z p a r > -  
g r tw e  Cannover, Collosal, stare Brunszwic- 
kie, erfurtskie olbrzymy 1-roczne z ł . 1 za 
100 a 8 zł. za 1000, dvYuroczne zł. 1.56 *a 
100 a 12 zł. za 100O sztuk. S a d z o m  I 
w najlepszych gatunkach przesauzane 100 
sztuk -A zł., lUOO sztuk 15 zł. 
n i u l i n a w i  raz i dwa razy owoconośne 
od 15 do 30 ct. za cztukę. K r z a c z t i ■ 
p i z c c i k - i w e  najlepsze gatunki od 15 
do 30 ct za sztukę. - .a d z o  s o s u y  
jednoroczne 80 ct., dwuietnie zl 1.20 za 
li 00 sztuk Sadzonai świerkowe roczne zł. 
1, dwuietme zł. 1.60 za 100O sztuk.

F IE G I

sezon od początku 
do konta wrze»nia 

P i  c .  tc r i-t is  i  f r  nk<«

plamy na twarzy i inne nieczystości 
skór; zniiną już po 7 dniach zupełnie 
i nie wrócę więcej po użyciu Urc 
C h rlsto lf-. ztakomitej nieszkodliwej 
.1 s n b r c  c r e m i . Prawdziwe tylko w 
zieluiio-opakowanych słoikach szklan- 
nycli po 80 ct.

Skład główny dla LWOWA : Apteka 
pod srebrnym orłem SŁ L ta tik e ra , 
w KRAKÓWlie apreka W .  l i r d y  
b a .  i  z p t .  FI H e l le n a ,

4 %

3  772 /g

Galicyjski Danie kredytowy
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

A s y  g n a t y  k a s o w e
z 30-dniuwem wypowiedzeniem i

A s y  g n a t y  k a s o w e
z s-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
ń b y g i i a t y  k a s o w e  

z  aO-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1 m ty a  IS Ś O  po 4° 0 z 30-anio- 

wym terminem wypowieazenia.
Lwów, dnia 3 i styczuia 1890.

% r e J f e c | y . i .
Przedruk nie będzie piacony. 1702 0—V

Drobne ptzi daięoiorslwo
można łatwo i z małym wydat­
kiem wszędzie urządzić, ArtyKuł 
nader potrzebny, olbrzymi zbyt. 
Dobry zarobek zapewniony. Listy 
frankowane po 10  ct. Do EggaL 

i Ska Medjolan (W łochy).

* V / 0

15 u l i o i L
K a z i m i e r y  M a t a j ń c i k l e j

odznaczony medalami.
Z samego drobiu i dziki ego ptactwa 

po 10 zł. kilo. Nr. OO. zurobiu . zwie­
rzyny z Iruflam 7.5 ). Nr. I. p.zewybor- 
nj 6.5". Nr. 2 aoskonały 6.50. H e r ­
b a t y  cbiósko-rosyjska funt po 7 zł. 
76 ct-, 6 .i6, 5, 4.Su, 3 80, 8.5U, 3, 2.25 
1.80. Oarucby najlepsze 1.75 i 1.30 funt 
Zarząd dworu Łapszyn p. Brzeżany.

Handel założony w roku 1789.

Największy skład

H E R B A T !
c l t i n s k o - p o s j j  ̂ k i e j

Fryderyka Schubutha
L f ló w ,  B y ise ft 4 5

poleca
Hurbuty czarrtf, aromatyczna, »Ume 

naciągające, 
pół kigr. Gougo nr. I . . 1 90

, Soochong nr. II . . 2 80
,  Suucbong »  %bio*n mrjowego 8 —
,  Gouc ’ aizó - ssjprzean 4 —

Nailepitae oarnohy b r .ci*n« po 
pro, 1 8n i i ’30 y pacakach po '|, *|,
kilogram

ZMaówienia z prowmoyi oskuteoaiian 
dwro^ia p»cat» o**kowa?va ele aalician

MluD PANIEŃSKI
d a i e s i ę e i o l e  n i

odznaesony zło t/n. medalem ra Wystawie 
krajowej, cudziez uznany przez naianako- 
mitsze osobistości za bardzo uobry. Środea 
niezawodny w osiabieniu nerwuwem i prze­
wozów pokari owych, napój pouniecający 
siły chorych, krzepiący ickonwalescentów, 
uodtrz/mujący zdrowych. J e d n a  f l a s z  
iku tzaii.p H ń H k a 1 71] l O  ct. 
(dwie flbozki idą na paczkę 5-kiIową Na­
być można w 3 " u i . u i k  r a c j 1 H a r t-  
n łk a , L w 6 n , u l .  Ł y e i a k o w i k a  

lic cb u  # » i

Fapier * fabryki braci Fijałkowskich w Riałej- L drusariu nar. W. Maniackiego. Ziurządoa Vi Hcdak.
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